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iotcan< nie podlegają opłacie poeziowej. — Lisi iw  niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych LeauKt ya nie zwraca.
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Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać pizekrzenr poozwowyu.

K r a k ó w ,  11 września.
C h a m b e r l a i n  nazwał przed paru laty hi- 

storyę Izby lordów długim wykazem ustępstw, 
które odwlec usiłowała, a które przyznał? jedy 
nie z bojaźni. Histoiya Izby szlachetnych lordów 
wzbogaciła się tedy w najnowszych ezas»ch oba­
leniem ustawy, którą Kiedyś będzie musiała uchwa­
lić z obawy przed następstwami. Na razie jednak 
reprezentanci konserwatyzmu angielskiego zrobili 
swoje i olbrzymią większością 428 głosów prze­
ciw 42 o d r z u c i l i  u s t a w ę  i r l a n d z k ą .  
Radość zapanowała wielka wśród Torysów, —  pro- 
wincya U lster wznosi okrzyki zwycięstwa: idea 
polityczna sędziwego męża stanu, dążąca do wy­
równania wiekowych krzywd Irlandyi, doznała 
porażki, — będzie więc można dalej prowadzić 
„pańską* gospodarkę na zielonej wyspie.

Wogóle Izba lordów rzadko bywa areną go 
rętszych zapasów politycznych, w rodzaju tych, 
jakie rozegrały się w nie) w zeszłym tygodniu. 
Zadówalnia się ona zazwyczaj uchwrlaniem  bud­
żetu i projektów rządowych, nie podnosząc sil­
niejszej opozycyi. Teraz jednak, dzięki ostatnim 
wyborom, zachodzi zasadnicza różnica między obu 
Izbam : parlam entu angielskiego; podczas bowiem, 
gdy w Izbie gmin przeważa większość liberalna, 
jako stronnictwo rządowe, to Izba lordów jest 
wyrazem pokonanej, w poprzedniej kampanii wy­
borczej, większości konserwatywne unionistycznej. 
Z góry więc przygotowanym być można, że wo­
bec takiego przeciwieństwa w charakterze polity­
cznym obu Izb, nie przejdzie w pierwszym po­
chodzie przez obydwie żadna ustawa, naruszająca 
zasady orgauizacyi państwowej.

Jakkolwiek tedy los ustawy o samorządzie ir­
landzkim z góry był przewidziany, przecież 
opinia publiczna z wielką ciekawością śledziła za 
motywami, jakich „szlachetni lordowie* użyją 
na obalenie projektu Gladstone’a. Bronił go naj­
pierw lord S p e n c e r ,  były namiestnik Irlan- 
dyi, z ławy rządowej, opierając swe wywody na 
dotychczasowych, bezskutecznych usiłowaniach 
rządu. Odpowiedział na tę mowę książę De- 
vonshire, kord H a r t i n g t o n ,  rozpoczynając 
kampanię przeciw ustawie, — a w pomoc pospie­
szył mu książę A r g y l l

W spaniałą była mowa lorda Ro s e b e r y ’e g o, 
jako reprezentanta rządu, w obronie projektu 
Gittdstoue’a. Zapowiedział on z góry, że całą roz­
prawę uważa za czysto-akademieką i wezwał Izbę 
ironicznie, aby szczegółowo zbadała ustawę i po­
prawiła ją, jeżeli sądzi, że Izba gm in nie dość 
sumiennie wywiązała się z zadania. Przyznawał 
on, że unia, normująca dzisiejszy stosunek Anglii 
do Irlandyi, jest potrzebna, lecz była dna tylko 
częścią polityki Pitta, a gdyby druga jej część: 
em ancypacja katol ków, która dopiero w roku 
1832 nastąpiła i zniesienie dziesięciny równo­
cześnie były dokonane, — nie potrzebowalibyśmy 
dzisiaj słyszeć o samorządzie rlandzkim Poglądy 
rządu opierały się nie o starą, lecz o najnowszą 
historyę. Przymus jest narzędziem, lecz wymaga 
ciągłości, jeśli ma być skutecznym, a gdy lord 
S a l i s b u r y  w roku 1885 zaniechał środków 
przy musowych, niemożliwe były dalsze stosunki 
i stronnictwo liberalne widziało się zmuszonem 
przystąpić do nowych prób i doświadczeń. Nad­
to stronnictwo liczyć się musiało z faktem, że 
„ a k t  u n i i *  przez lat 85 z rzędu doznawał pod 
moralnym i materyalnym względem fiaska, —  a 
zatem „ p r z y m u s "  stoi wobec proiektu Glad-

stone’a, jako jedynie możliwa alternatywa. Dwa­
dzieścia lat pańskich rządów, jakie dzisiaj znowu 
Torysi polecają, są niemożliwością, której demo- 
kracya angielska nigdy nie zatwierdzi.

Wywody te męża sianu, który nie unosił się 
nad projektem Giadstone’a, lecz liczył się jedy­
nie z istotnemi stosunkami, nie wywarły natural­
nie na lordów-Torysów żadnego wrażenia, gdyż 
powzięli oni dawno postanowienie odrzucenia 
ustawy irlandzkiej.

Natomiast oklaskami przyjęto mowę S a l i s b u -  
r y ’ego który utrzymywał, że ustawa G ladstonea 
nie sprowadzi pukoju w Irlandyi, skoro Irland­
czycy zostaną nadal w parlamencie. Rząd utrzy­
muje, że ,.akt unii* zrobił fMseo; mówca zaprze­
cza temu, gdyż od tego czasu stan Irlandyi zna­
cznie się polepszył. Nieprawdą jest, że przez 
przyjęcie projektu wyrówna się międzynarodowe 
położenie. — pizeciwnie, Anglia straciłaby przez 
to kontrolę nad wybrzeżami irlandzkiemi. Mówca 
powoływał się wreszcie na orzeczenie Macaulay’a: 
b r o n i ć  u n i i  d o  o s t a t e c z n o ś c i ,  nie sprze 
niewierzyć się trądycyi przodków, i nie złamać 
wierności dla państwa brytyjskiego.

Na mowę Salisbury’ego odpowiadał jeszcze taj­
ny radca E a r l  o f K i m b e r l y ,  poczem przy­
stąpiono do głosowania, a właściwie do „ u b i c i a  
s p r a w y *  Za ustawą irlandzką padał jeden głos 
przeciw 10. W ynik głosowania powitali lordowie 
oklaskami.

J a k  t e r a z  p o s t ą p i  G l a d s t o n e ?  Ozy 
rozwiąże parlam ent, aby w nowym próbuwać 
szczęścia, czy też pozostawi całą sprawę w za­
wieszeniu ? Zdaje się, że na razie obradować bę­
dzie Izba gmin, dopokąd nie uchwali całego bu 
dżetu, a wtedy zapaść będzie musiała decyzja, 
czy rząd zrzeka się myśli dokonania dzieła sa­
morządu Irlandyi. lub dalszą w tym kierunku 
podejmie akcyę. Na wszelki sposób dzieje proje­
ktu Gladstone’a w bieżącej sesyi parlam entu an­
gielskiego świadczą z jednej strony o zrozumie­
niu zasad sprawiedliwości politycznej u jednej, 
postępowej części społeczeństwa angielskiego, —
0 wstecznictwie i samolubstwie klas posiadających 
z drugiej strony Do starcia ponownego tych prą­
dów przyjść musi w czasie najbliższym, — a z wal­
ki tej dopiero okaże się, czy Anglia zdobędzie się 
na zerwanie z tradycyjną polityką przymusu
1 gwałtu, nie licującą z jej misyą cywilizacyjną, 
jaką tak skwapliwie zasłaniać się zwykła wobec 
Europy.

Coraz to gorzej.
O nowych zamachach pa równouprawnienie 

laródowości polskiej na Śląsku donosi Rolnik 
Śląski. Zamieszcza on następującą korespondencyę 
z F  r y s z t a t a :

„Nasz „prześwietuy i przesławny* zarząd 
miejsk, — tak go bowiem nazywają policyanci 
przy wszelkich wybębniauiach, pochudzących od 
gminy, —  chce być gwałtem niemieckim i sądzi, 
że mieszkańcy miasta Frysztata znajdują się co 
najmniej na jakiem  przedmieściu Berlina, a co 
najmniej Liberca. W ydał on bowiem co tylko 
odezwę czy coś podobnego do mieszkańców 
w języku, jak zawsze, niemieckim, sądząc wido­
cznie, że we Frysztacie nikt innego nie rozumie 
języka. Nie przesadzam, twierdząc, ż e  w e  F r y ­

s z t a c i e  z a m i e s z k u j e  z a l e d w i e  10 r o ­
d z i n  p o c h o d z e n i a  n i e m i e c k i e g o  i dla 
tych kilku przybyszów ma t r z y t y s i ą c z n a  
p r z e s z ł o  l u d n o ś ć  Frysztata nachylać karku 
i nie śmieć dowiedzieć się z rozrzucanych plaka­
tów o grozie cholery w własnym macierzystym 
języku, domyślając się zaledwie, o co się rozcho­
dzi z grubiej drukowanych wyrazów „ C h o l e r a * .  
Widocznie naśladuje zarząd miejski tutejszy s ą d  
p o w i a t o w y ,  z k t ó r ^ g o  k o r y t a r z y  p o ­
z n i k a ł y  c z e s k i e  i p o l s k i e  n a p i s y  od 
czasu jak kierownictwo sądu objął sędzia p. H a r- 
b i c h i zastąpione zostały ogromnemi napisami 
wskazującemi rozdział całego sądu w j ę z y k u  
t y l k o  n i e m i e c k i m .  To się nazywa równo­
uprawnienie !“

Redakcya Rolnika Śląskiego , spoczywająca 
w patryotycznym ręku ks. Fr. M i c h e j d y ,  od­
powiada na to najnowsze naruszenie zasad rów­
nouprawnienia narodowości polskiej, artykułem 
p. t. „Coraz to gorzej“, w którym znajdujemy 
następujące trafne uwagi i spostrzeżenia:

„Z jednego z naszych miast powiatowych do­
noszą nam, że tamtejszy nowomianowany sędzia 
powiatowy zniósł istniejące w lokalu sądowym 
dwujęzyczne oryentujące napisy i kazał sporzą­
dzić napisy tylko w języku niemieckim. Przy in ­
nym zupełnie polskim sądzie powiatowym z a- 
m ia  n o w a n o  z n o w u  a d j u n k t s ,  n i e u m i e -  
j ą c e g o  p o  p o l s k u  n i c  a n i c ,  p o  c z e s k u  
t y l k o  p a r ę  w y r a z ó w .  Pytamy się co do 
pierwszej sprawy, czy u nas każdy urzędnik rna 
prawo, w sprawach tyczących s.ę ogółu, praw 
wszystkich obywateli, postępować według w ła­
snego „widzi mi się?* Czy przynajmniej dla rzą­
dowych instytucyj. dla sądów, urzędów politycz­
nych, pocztowych i t. d„ nie powinny istnieć 
jednostajue przepisy, aby szanowano język każdej 
narodowości i aby takie rzeczy, jak napisy, druki, 
formularze, ogłoszenia i t. d. bvły wydawane 
przez każdy urząd w języku ludności? Cóż lud 
ma sądzić o bezstronnej sprawiedliwości i o życz­
liwości sędziego, jaką przecież każdy sędzia po­
winien mieć dla ludności, jeżeli tenże wobec lu­
du zaraz na początku swego urzędowania okaże 
się tak bezwzględnym i niesłusznym, że zapro­
wadza w sieniach i biurach sądowych wyłącznie 
niemieckie, niezrozumiałe napisy?! A cóż dopie­
ro mamy rzec o drugim wypaefitu, o mianowaniu 
dla polskiego powiatu urzędnika sądowego, nie 
znającego wcale jeżyka ludności? Jakże urzędnik 
ten ma przesłuchiwać strony, jakże czytać pol­
skie podania i skargi, jak wydawać wyroki, ja- 
jakież krzywdy przez to, bez winy urzędnika, 
mogą być wyrządzone ludności, ua mieniu, na 
czci i wolności?! C o ś  p o d o b n e g o ,  t o  j e s t  
p o  p r o s t u  z g r o z a ,  t o  m u s i  o b u r z y ć  

k a ż d e g o ,  k t ó r y  m a  j a k i e k o l w i e k  pc -  
c z u c i e j s ł u s z n o ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i ! *  

„Cóż robić ? Przedewszystkiem wzywamy nasz 
lud, aby sobie, o ile na to pozwalają ustawy, 
sam pomagał. Z a s y p u j c i e  n a s z e  s ą d y  
p o l s k i e m i  p o d a n i a m i  i s k a r g a m i ;  gdy 
macie jaką sprawę u adwokata i nomryusza, ż ą ­
d a j c i e  s t a n o w c z o ,  a b y  b y ł y  n a p i s a n e  
p o  p o l s k u .  Wszak za swoje pieniądze kupuje 
u kupca każdy taki towar, jaki sam chce, a 
nie taki, jakiby mu kupiec chciał narzucić. Po 
wtóre w z y w a m y  s t a n o w c z o  n a s z y c h  
p o l s k i c h  p a n ó w  a d w o k a t ó w  i n o t a -  
r y u s z ó w ,  a jest ich już spora garstka: n i e  
p o d a w a j c i e  d c  s ą d ó w  n i c  p o  n i e m i e c ­

ku,  oprópz tego, co musicie. Wszak to wasz o- 
bowiązek wobec ludu. wszak się ten lud spodzie­
wa tego po was, że slaniecie w jego obronie na 
jego czele, wszak jeżeli wy nie uczynicie tego 
z jakichbądź powodów, cóż ma zrobić prostaczek, 
który się trzęsie, gdy sta iie  przed sądem ?! 
W ten sposób postępując, przywiedziemy nieba­
wem do rozumu, kogo należy, i osiągniemy, że 
nam nie będą mianować urzędników, którzy nas 
nie rozumieją. W k o ń c u  z a ś  o d b y w a m y  
s i ę  d o  n a s z y c h  p o s ł ó w :  g d z i e ż  j e s t e ­
ś c i e ?  Czas, abyście uczynili jaki wspólny i sta­
nowczy krok u rządu wykazali choć najbardziej 
rażące krzywdy, a nie przestali pukać i pukać, 
az przecie otworzą, a przynajmniej kawałkami i 
okruszynami dadzą narn nasze prawa*.

Miejmy nadzieję, że głos ten czasopisma ślą­
skiego, jako wyraz opinii ludności polskiej nie- 
tylko ua Śląsku l e c z  n a  z i e m i a c n  p o l ­
s k i c h  w o g ó l n o ś c i ,  — nie przebrzmi bez 
echa, lecz skłoni w pierwszym rzędzie K o ł o  
p o l s k i e  w Radzie państw a do stanowczego 
podjęcia sprawy równouprawnienia narodowego 
na Śląsku.

Sprawy gmin i powiatów.

(Z  R ady powiatowej krakowskiej).
Rada p o w i a t o w a  k r a k o w s k a  odbyła we 

czwartek dma 7 września b. r. zwyczajne swe 
posiedzenie, — ua którem ako reprezentant rządu 
był obecny p. L a s k o w s k i ,  delegat nam iest­
nictwa

Po otwarciu posiedzenia przewodniczący pre­
zes p. A. M i 1 i e s k i w serdecznych słowach 
wspomniał' o zmarłym długoletnim członku Rady 
i Wydziału ś. p. hr. Romanie W o d z i e k i r a , — 
a zgromadzeni przez powstanie z miejsc oddali 
cześć j°go pamięci.

Gdy następnie po odczytaniu i przyjęciu p ro ­
tokółu z ostatniego posiedzenia miano przystąpić 
do wysłuchania sprawozdania Wydziału, zabrał 
głos p. Stanisław O ż e g a l s k i ,  a zwróciwszy 
w gorących słowach uwagę na to, że w tej wła­
śnie chwili w granicach kraju naszego bawi ce­
sarz, który w tak wybitny i doniosły sposób za­
znaczył na nowo swą wielką życzliwość dla na­
szego narodu i uznanie dla jego reprezentantów .— 
uczynił wniosek ażeby reprezentacya powiatu 
krakowskiego wzniosła okrzyk na cześć Najjaśniej­
szego Pana i na ręce p uam iestn;ka przesłała 
telegraficznie do tronu zapewn enie swych gorą­
cych uczuć.

Okrzyk trzykrotnie z zapałem powtórzono, i 
wniosek o wysłanie telegram u wśród licznych 
oklasków uchwalono, polecając prezydyum styli­
zację i przeslanm telegram u. Reprezentant rządu 
ze wzruszeuiem podziękował za tę manifestację 
uczuć i przyrzekł bezzwłocznie złożyć o niej sp ra­
wozdanie.

Gdy pow ócono do porządku dziennego, se­
kretarz dr. S t a f i e j  odczytał sprawozdanie z 
czynności Y7ydziału za czas od połowy kwietnia 
do końca sierpnia. W sprawozdaniu tem Wydział 
podnosi zadowalniające wpływanie do kusy W y­
działu dodatków powiatowych, wydatniejsze niż 
w tych samych miesiącach roku zeszłego;— przed­
stawia pracę swą około dróg powiatowych i 
gm innych, przyczem nadmierna, że ze wzgmdu

na bezpieczeństwo i łatwość komunikacyi widział 
się-zmuszonym prosić o egzekucye wojskową dla 
przynaglenia członków 16 gmin do odrobienia pre- 
stacyj drogowych, z których wykonaniem gminy 
te rok rocznie się ociągają.

Ze spraw gmin i obszarów dworskich przed­
stawia sprawozdawca postanowienia Wydziału co 
do sprzedania przez 7 gm in ich gruntów, co do 
zaciągania przez gminy pożyezek i innych zobo­
wiązań, zazmeza, że mało jest śladów wykony­
wania przez zwierzchności grainue i przez prze- 
łożouych obszarów dworskich spraw policyi miej­
scowej.

W wykonaniu swej władzy dyscyplinarnej W y­
dział postanowił jednego pisarza gminnego usu- 
rąć  od obowiązków,— a względem jednego wóita 
przedstawić wniosek o złożenie go z urzędu. 
Rada bez dyskusyi przyjęła i zatwierdziła posta­
nowienia, zatwierdzenia Radv wymagające.

Również bez dyskusyi przyjęto krótkie spra­
wozdanie delegatów Rady szkolnej okręgowe| za­
miejskiej. poczem wśród skupionej uwagi zastępca 
prezesa dr. P a s z k o w s k i  przedstawił imieniem 
W ydziału, że dla zapewnienia szybko rozwijają­
cej się powiatowej Kasie oszczędnońci odpowie 
dniejszego lokalu , niż obecny w domu powiato­
wym , gdzie liczni interesanci nie mogą się po­
mieścić i tak uni, jak i urzędnicy na ścisk i nie­
wygodę bardzo się użalają, W ydział po pewnern 
Doszukiwaniu wszedł we wstępne uKtady o na­
bycie w korzystnem miejscu położonej realności, 
na kiórejby można wystawić dum z biurami dla 
Kasy oszczędności i dla Wydziału, z salą posie­
dzeń Rady i z pewną liczbą pomieszkać do wy­
najęcia. Po przedstawieniu jednak przez spraw o­
zdawcę możliwie dokładnie zestawionego rachun­
ku, z którego okazało się prawdopodobieństwo 
obciążenia rocznego powiatu kwotą prawie doró- 
wnywającą dochodowi z 1 ceuta dodatku pow ia­
towego, Rada uchwaliła n i e  n a b y w a ć  t e j  
r e a l n o ś c i ,  jako zakotztownej, lecz zgodn.e 
■l uczynionym na ten przypadek wnioskiem W y­
działu, upoważniła W ydział do szukania innej 
-ealności na korzystniejszych warunkach, a gdy- 
d j  to było niemożliwe, do wynajęcia dla Kasy 
uszczędności i biur W ydziału odpowiedniego po­
mieszczenia. Na ten przypadek upoważniła ró ­
wnież Rada Wydział do sprzedania doinu dotych­
czas powiatowego przy ulicy św. Marka 1. 5, za­
strzegając sobie zatwierdzenie umowy przez W y­
dział przygotowanej.

Z dalszych puuktów porządku dziennego uchwa­
liła R ada kilka zmian w przedłożonem do za­
twierdzenia uowem brzmieniu § 7 i 25 statutu 
dla powiat. Kasy oszczędności, od których to 
zftaian namiestniciwo uczyniło zawisłem zatwier­
dzenie nowego brzmienia wspomnianych paragra­
fów statutu.

Następnie uchwaliła Rada, do komitetu Ldmi- 
uistracyjnpgo szpitala św. -Łazarza w Krakowie, 
przedstawić ze swej strony na członka p. Jana 
S k i r l i ń s k i e g o  (w  mieisce p. hr. Sobiesława 
Mieroszowskiego), a na tegoż zastępcę hr. W ła­
dysława M y c i e l s k i e g o .

W końcu —  po w ycze-pan iu  porządku dzien­
nego —  uchw alono dp w niosek  nag ły  p. Stani­
sław a  OżegaiSKiego starać się u r zą d u , aby ze 
w zględu na tegoroczną p rzew ażnie n iezdrow ą Da- 
szę, wydawaDO rolnikom ,— ła tw o  i szybko, dostate­
czną ilość soli b yd lęcej.

L U T N I A  i M I E C Z .
ŻYCIE SZA N D O RA PETÓFIEGO.

Skreślił

Dr. ALBERT ZIFPER.
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V II.
Jan  A r a n y  urodził się dnia 1 marca 1817 r. 

jako syn niezamożnego rolnika w N a g y - S z a -  
1 o n t  a , miasteczku Alfóldu. Przechodził ciężką 
młodość, aż po wielu doznanych zawodach zado­
wolił się skromnem stanowiskiem zastępcy nota- 
ryusza w rodzinnem miasteczku. Arany był wy­
soko wykształcony; za całą przyjemność życia 
starczyły spokojnem u, cichemu umysłowi jego 
czytanie i studyowanie znakomitych utworów li­
terackich wszystkich narodów i wieków, albo 
własna twórczość poetyczna W roku 1846 Towa­
rzystwo Kisfaludego rozpisało nagrodę na epopeę 
ludową. Przyznano ją dzieła p. t.: „Toldi*, które 
Arany bezimiennie nadesłał. Sędziowie byli niem 
zachwyceni i mniemali, że Petófi jest jego auto­
rem. Ten. usłyszawszy o zaletach nowego utworu, 
pospieszył do kancelaryi Towarzystwa, aby czem- 
prędzej m anuskrypt przeczytać. Poczem chwycił 
za pióro i napisał wiersz '■ list do Aranyego.

W iersz zawiera między innem i takie słow a: 
„Listek po listku, inni wawrzyny zdobywają, to ­
bie od razu cały wieniec się należy. Szkoły nau­
czyć cię tej pieśni nie zdołały, tylko natura mo­
gła cię uczyć i poprowadzić. Śpiewajmy dla lu d u ! 
Niechaj każda z naszych piosnek niesie pociesze­
nie biednym, słodkie sny ich twardemu wezgło­
wiu ! Takie myśli m ną kierowały, kiedym kroczył 
ku wyżynom poezyi: bodajbyś tego, com ja roz­
począł, nie bez cząstki sławy, ty, przyjacielu, z 
z pełnią sławy dokonał 1*

List zaś brzmiał tak : „Pozdrawiam Pana! Dziś 
czytałem Pańskiego „Toldego*, dziś napisałem za­
łączony wiersz i dziś go odsyłam. Będzie ogło­
szonym w Eletkepek, zależy mi jednak na tem, 
abym Panu czemprędzej doniósł o radości, o za­
chwycie, jaki dzieło Pańskie w mej piersi wywo­
łało.

„Niech sobie mówią, co chcą, przecie tylko 
poezja ludowa jest i będzie prawdziwą poezyą. 
Starajmy s ię , ażeby ona do steru doszła. Gdy 
lud w poezyi zapanuje, wtedy już bliskiemi będą 
czasy jego panowania także w polityce; a to jest 
zadaniem stulecia, to jest z tęsknotą oczekiwanym 
celem każdego szlachetnego serca.

„Napisz mi Pan, jeśli łaska, coś o sobie, coś, 
wszystko! —  ile Pan masz la t ,  czyś żonaty, 
czy stanu wolnego, brunet, czy blondyn, słuszny, 
czy niski... wszystko mnie zajmie. Bóg z Panem ! 
Zegnaj! ab invids szczery przyjaciel A leksander 
Petófi".

Tym wierszem i tym listem, tak szezererai i 
oryginałnemi, jak ten, co je napisał, Petófi, już 
wtedy poeia głośny, zapukał do nieznanego jesz­
cze Aranyego i otwarł sobie od razu serdeczną 
i trw ałą przyjaźń usze ęśliwionego samotnika. 
Wiązał ich równy pogląd na zadanie poezyi. 
Dopełniają się nawzajem ; jak Petófi pierwszym 
lirykiem, tak Arany jest pierwszym epikiem W ę­
grów, obaj zaś opierają się o grunt ludowy.

Już w drugim liście zamienia Petófi „Pan* 
na „ty* i wyraża gorące pragnienie zobaczenia 
się z Aranyra. Ten odpowiada:

„Odszukałeś mizernego wierszokletę w jego u- 
kryciu, zachęcałeś go, podałeś mu dłoń przyja­
cielską. Tylko Petófi jeden zdołał tak postąpić. 
Niechże cię Bóg do nas zaw iedzie! Zona moja 
me maluje, nie gra na fortepianie, nie przebiera 
się dziesięć razy na dzień. Ale kocha Petófiego. 
jest dobrą matką i dobrą gospodynią. Sporządzi 
dla ciebie nadziewaną kapustę taką, jaką tylko 
droga matka twoja cię uiaczy. Przyjm  pozdro­

wienie mej żony i całusy dziatek, które nie mo­
gą się doczekać chwili, kiedy zobaczą dobrego 
wujcia Petófiego, co to tak ślicznie napisał o 
Janku Kukurudzy.*

W net też nastąpiło wzajemne osobiste pozna­
nie. Petófi odwiedził Aranyego w Szalonta i 
przepędził u niego czas jakiś bardzo mile. 
A przecież różniły się wielce ich charaktery. 
Obaj synowie ludu, obaj mężowie zacui, szczerzy, 
serdeczni, szlachetni, obaj patryoci całą duszą, 
obaj poeci z Bożej łaski, obaj zwolennicy „poe­
zyi „ludowej*; ale starszy Arany spokojny, wy- 
tiawny, gruntownie wykształcony, młodszy Petófi 
namiętny, porywczy, zapałem i wyobraźnią uzu­
pełniający braki niedostatecznych studyów. Ge- 
nialność, ogień, wyobraźnia były większemi u 
Petófiego, ale on też zdolen był pod wpływem 
chwili zapomnieć o sprawiedliwości i słuszności, 
a zapłonąć żarem namiętnej nienawiści. Petófi 
jest, typem węgierskiego młodzieńca, Arany idea­
łem węgierskiego dojrzałego męża.

0  wpływie jakimś Aranyego na młodszego 
przyjaciela nic się powiedzieć nie da. Petófi od 
dzieciństwa nie dawał się powodować innym. 
Skoro nawet najżyczliwszy, długoletni, doświad­
czony przyjaciel ezemkolwiek sprzeciwił się jego 
zapatrywaniom, jego chwilowemu usposobieuiu. 
gotów był z nim zerwać na zawsze i porzucić 
go. A rauy swym wytrawnym spokojem , swą 
niesłychaną skiomnością — rozbroi! zupełnie wo­
jowniczy umysł Petófiego, który go gorąco ko­
chał i głęboko poważał. Mimo to nie miał wpły­
wu na osobiste widzimisię Petófiego. Kiedy się 
n. p. Petófi poróżnił z Tompą, rozbiły się wszyst­
kie zabiegi Aranyego, ażeby przeszkodzić zerwa­
niu obu poetów, których równą siłą kochał. Pe- 
tófi nie zmienił swej woli i zerwał na zawsze 
z Tompą, chociaż krótko przed tem stanęła była 
między nimi umowa, że Tompa, który, jak wie­
my, był pastorem, ślub da Szandorowi i Julii.

Tymczasem także stosunek miłosny zachwiał 
się w najlepsze. Jokai, który miał być świadkiem

przy obrzędzie ślubnym, otrzymał niespodzianie 
list Petófiego z cbarakterystycznem  zdaniem : 

„Nie ożenię się z n ią ; dowiedziałem się, że 
hrabia, oficer austryacki, stara się o nią. Aust^yair, 
oficer, hrabia —  trzykroć wróg!*

Mimo zaś wszystko odbył się dnia 8 września 
1847 roku ślub Petófiego z Ju lią  Szendrey w K a­
plicy zamku Erdód. Ślub cichy, oryginalny Ojciec 
Julii był niemniej upartym  i zaciętym od pary 
młodej. Sprzeciwiał się ślubowi, ostatecznie ze­
zwolił, lecz nie pojednał się z zięciem Zaraz po 
ślubie państwo młodzi odjechali z domu rodziciel­
skiego. Później ilekroć stary Szendrey do Pesztu 
przyjeżdżał, widywał się wprawdzie z córką, ale 
nie odwidzał jej w jej domu i nie spotykał się 
z zięciem. Może tem peram ent i charaktei, może 
stanowisko Petófiego, który żył tylko z pracy li­
terackiej, może inne powody zraziły zaciętego 
Szeudreya. Swoją drogą Petófi uważał to niżej 
swej godności wyciągnąć rękę do zgody. Nie 
przyszło tedy do pojednania.

Z zamku Erdód wyjechała para małżeńska 
wprost do Kolto. Hrabia-właściciel, przyjaciel 
poety, opuścił już przedtem  dwór swój, ażeby 
nie jirzeszkadzać szczęściu miodowych tygoani 
czy miesięcy kochającej pary, która całym do­
mem i wszelką własnością hrabiego do woli roz­
porządzać mogła.

Z Kolto pisze Petófi dnia 15 września do 
przyjaciela swego K erenyego:

„Tandem  tedy, arnice, ożeniłem się.. . Tydzień 
mija odkąd wawrzyn poety z uszu ściągnąłem, 
a czapkę domową włożyłem. Miasto lutni dzier­
żę w ręku nadludzko długi cybuch i kurzę, te 
wszystkie Muzy wraz z mym Pegazem od kaszlu 
się zachodzi. Wierzaj mi, u boku żony dym ty­
toniu lepiej smakuie, niż dym kadzideł całego 
admirującego świata, zwłaszcza, jeśli kobietka jest 
taką, jak moja mała. Właściwie żałuję, że jest 
żoną m oją; bo żony chwalić się nie powinno, a 
radbym ją chwalił jak siebie samego... Mimo naj­
lepszą chęc więcej pisać nie mogę, bo nieustan­

nie albo żonka rzuca m się na szyję, albo ja 
jej"....

W połowie października wybrali się ma.Łeó- 
siwo w dalszą drogę, byli w Koloszwarze gdzie 
dla nich bankiet i pochód z pochodniami urzą­
dzono (co szczególnie Julię uradowało), zabawili 
czas jakiś w gościnie u Aranych w Szalonta, na­
reszcie pojechali na stały pobyt do Pesztu. Jak 
tam się urządzili, o tem opowiada Jo k a i:

„Mieliśmy wspólne mieszkanie. Składało się 
z trzech pokoi, jeden był dla mnie, jeden  naszą 
wspólną -‘adalnią, trzeci pokoiem Petófich, ich 
sypialnia i salonem, Lelikonem i Faucł»se. P ro­
ste były sprzęty, najbardziej w oczy wpadała 
biblioteka, same ozaobne edycye ze stalorytam i: 
Boranżer, H u g o , E e in e , Dzieje Żyrondystów, 
Szekspir, Osyau, Bajron, Shelley Na ścianach 
wybitne postacie rewolucyi francusKiej, pomiędzy 
niemi nietylko pani Roland, ale i Charlotte 
O oruay; to był jedyny zbytek. Obiad przynoszo­
ne nam z pobliskiej restauracyi i spożywaliśmy 
go razem ; cały nasz wydatek wynosił miesięcz­
nie 30 złotych. Żadne z nas wina nie p ija ło ; 
ja nigdy, Petófi odkąd się ożenił. Herbata zastę 
powala kolacyę, a przy niej odczytywaliśmy albo 
własne prace albo poetów francusKich. Jedyną 
rozrywkę stanowił teatr jeżeli przedstawiano 
dramat i Egressy ’) w nim występował. Na ope 
rę Petófowie nie uczęszczali nigdy; wizyt me 
robili ani nie przyjmowali. W pomieszkaniu nie 
było ani fortepianu ani ptaszka, ani kwiatów*.

Jokai nabył 1847 roku od Frankenburga cza­
sopismo Eletkepek. W spółredaktorem czyli re 
oaklorem częśc' poetyczne; był za honoraryum 
miesięczuem 100 złotych Petófi. Ponieważ oprócz 
tego zaiabiać mógł, więc nie tak źle mu się po­
wodziło przy skrom nych wymaganiach powyżej 
skreślonego trybu życia.

ł) Najsławniejszy artysta sceny węgierskiej.
(C. d. n.)
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Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11 września.

Organ klubu H o h e n w a r t h a  Conserwatwe 
Correspondenz donosi, że w klubie tym powsta­
ła  myśl owacyi dla Kola polskiego, z powodu 
słów cesarskich wypowiedzianych w J a r o s ł a -  
w i u. Owacya ta ma się odbyć wkrótce po ze­
braniu się Izby poselskiej.

Rada miasta P r a g i  odrzuciła wniosek młodo- 
czeski, aby obchodzić uroczyście rocznicę cesar­
skiego reskryptu z 12 września 1871. Narodni 
L isty  występują z tego powodu ostro przeciw Ra­
dzie miejskiej i burmistrzowi drowi S c h o 1 z o- 
w i , który przyczynił się do owej uchwały. 
W  nocy z 8 na 9 zebrały się tłumy ludu przed 
mieszkaniem burm istrza. Oprócz okrzyku: „niech 
zgmie“, nie było dalszych demonstracyj, tem bar­
dziej, że policya otoczyła dom i każdym razem, 
sikoro nowe grupy demonstrantów »ię zgroma­
dzały, rozpędzała ich. Również w nocy z 9 na 10 
b. m. silny posternnek otaczał d o m , w którym 
mieszka dr. S c h o l z ,  nie było jednak żadnych 
deaaeostracyj. Wiele zgromadzeń, zapowiedzia­
nych z powodu owej rocznicy, zakazała policya, 
motywując to zarządzenie względami na bezpie­
czeństwo publiczne.

Do P r a g i  sprowadzono dwa bataliony wojska 
z przedmieścia J o s e f o w  (Josefstadt), celem 
wzmocnienia garnizonu. Powodem tego zarządze­
nia jest okoliczność, że wielu żołnierzy obecnie 
odchodzi na urlop, a władze adm inistracyjne oba- 
wiają się, aby w danym  razie siła zbrojna nie by­
ła  w P r a d z e  za małą.

Encyklika papieska do węgierskiego episkopa­
tu nie była jeszcze przedm iotem  obrad m inister­
stwa. Natom iast zastanawiano się w kołach urzę­
dowych nad pytaniem, czy nie należałoby zakazać 
ogłaszania encykliki z kazalnic. Dziś jednak, gdy 
dzienniki każdą taką encyklikę drukują natych­
miast, wykonanie królewskiego ju s  placeti stało 
się tylko formalnością, a zakaz ogłaszania ency­
kliki z kazan ie  nie miałby żadnego celu i roz­
drażniałby tylko niepotrzebnie.

W czorąj miał odbyć się trzeci węgierski wiec 
katolików w M a r i a - T e r e s i o p o l ,  lecz, jak 
donosi Fafrrland, m inister spraw wewnętrznych 
H i e r  o n y m i zakazał wiecu ze względów sani­
tarnych.

Mowy cesarza Wilhelma.
M amy znowu do zapisania dwie „najnowsze" 

mowy cesarza niem ieckiego: jednę, wygłoszoną 
na powitanie burm istrza w S t r a s s b u r g u ,  
drugą na uczcie wojskowej w M e t z u.

W S t r a s s b u r g u  bawił cesarz w sobotę 
przed południem, gdzie odbył na polach w P o -  
l y g o n  przegląd wojska, poczem odbył uroczy­
sty wjazd do miasta. Powitany u bramy tryum 
falnej przez burmistrza, dziękował cesarz w nad­
zwyczaj czułym tonie, podnosząc z naciskiem 
sympatye swoje dla Strassburga, jako n i e m i e c ­
k i e g o  miasta. Ju ż  w wieku chłopięcym m a­
rzył cesarz o tem, „ a b y  S t r a s s b u r g  b y ł  
z n o w u  m i a s t e m  n i e m i e c k i e m “. Życzenie 
to spełniło się rzeczywiście, jakkolwiek cesarz 
osobiście me przyczynił się do tego. „Genię 
S trassburg  — mówił cesarz, —  jako jedno z naj­
lepszych miast niemieckich i jestem  przekonany, 
ż e  i m i e s z k a ń ć ^ y  S t r a s s b u r g a  c z u j ą  
s i ę  z a d o w o l o n y m i  z p r z y ł ą c z e n i a  d o  
N i e m i e c " .  Cesarz chętnie przebywa wśród 
ludności S trassburga i dlatego w pobliżu tego 
miasra  urządził sobie rejon do polowania.

Po południu tegoż dnia znalazł się już cesarz 
w M e t z u ,  gdzie znowu na uczcie Wojskowej 
m iał ognistą mowę, sławiącą dzielność XV kor­
pusu arm u i podnoszącą zalety wielkiego księcia 
badeńskiego. Cesarz przypomniał przy tej sposo­
bności, że książę ten był pierwszym, który 
w W e r s a l u  wniósł okrzyk Hoch! na cześć 
cesarza niemieckiego.

To gwałtow ne moralno-polityczne anektowanie 
Strassburga i Metzu, jako miast niemieckich, i 
wywoływanie wspomnień z ostatniej wojny z F ran- 
eyą, spowodują bez wątpienia nowe wycieczki 
prasy francuskiej przeciw „dem onstracyjnym " 
m anewrom  niemieckim w Lotaryngii.

Z  Paryża.
Głównym i jedynym prawie przedm iotem  dy- 

skusyi publicznej we Francyi jest oczekiwane 
p r z y b y c i e  e s k a d r y  r o s y j s k i e j  d o  T u -  
l o  n u. P  [urzędowa prasa wyraża nadzieję, że

odwiedziny floty rosyjskiej we Francyi będą św ie­
tnym  dowodem t r w a ł o ś c i  i s e r d e c z n o ś c i  
f r a n c u s k o - r o s y j s k i c h  s t o s u n k ó w ,  a 
zarazem m a n i f e s t a c y ą  p o k o j o w y c h  d ą ­
ż n o ś c i  o b u  t y c h  m o c a r s t w .  Przyjęcie 
eskadry rosyjskiej oczywiście będzie wspaniałe; 
wszystkie instytucye fraucuskie rywalizują ze so­
bą, aby okazać jak naiwięcej gościnności m ary­
narzom rosyjskim. Rada miejska w Tulonie 
uchwaliła n i e o g r a n i c z o n y  k r e d y t  na przy­
jęcie gości rosyjskich. , Towarzystwo warsztatów 
okrętowych na morzu Śródziemnem postanowiło 
na cześć marynarzy rosyjskich urządzić uroczy­
stość spuszczenia na wodę budującego się pan­
cernika „Jaureguiberry". Rada generalna depar­
tam entu B o u c h e  d u  R h  o n e  wystosowała po­
danie do rządu z p ro śb ą . aby eskadra rosyjska 
przybyła także do M arsylii, gdzie urządzonoby 
również szereg uroczystości na przyjęcie m aryna­
rzy rosyjskich. Deputowany D e 1 c n c 1 e wysto­
sował w imieniu rady generalnej departamentu 
B a s s e s - A l p e s  telegram  do prezydenta mini­
strów p. D u p u y z propozycyą, aby dzień przy­
bycia eskadry rosyjskiej, mianowicie dzień 13 p a ­
ździernika obchodzony był w całej Francyi jako 
ś w i ę t o  n a r o d o w e .  W Paryżu oficerowie ro­
syjscy podejmowani będą z wielkim przepychem  
i wspaniałością. Komitet przyjęcia, składający się 
z prezydentów rozmaitych stowarzyszeń i dyre­
ktorów najwybitniejszych dzienników, ma zamiar 
podejmować także przez 8 dni kilkuset żołnierzy 
m arynarki rosyjskiej w Paryżu. W Wielkiej Ope­
rze ma być dana na cześć gości rosyjskich ope 
ra G link i: „Życie za cara“. Podobno prezydent 
C a r n o t  w towarzystwie ambasadora Mohren- 
heima i wszystkich ministrów przyjedzie także 
do Tulonu na przyjęcie gości rosyjskich. Do pa­
ryskiej Rady miejskiej ma być wniesiony projekt, 
aby Rada uchwaliła na przyjęcie gości rosyjskich 
kredyt w kwocie 400.000 franków.

Z powodu zamierzonych uroczystości w Toulo- 
nie Koln. Ztg. zamieszcza wzmiankę pod tyt.: 
„Metz i Toulon“, w której daje do zrozumienia, 
że wkrótce n o w a m a n i f e s t a c y a ,  w odpo­
wiedzi na uroczystości tulońskie, ochłodzi cokol­
wiek zapał Francuzów i przekona ich , że jest 
jeszcze dosyć sił w Europie, które stanowić m o­
gą przeciwwagę przym ierza francusko-rosyjskiego. 
Figaro sądzi, iż Koln. Ztg. ma tu na myśli 
przyznanie Niemcom ze strony W łoch stacyi 
okrętowej na morzu Śródziem nem ; ale możnaby 
także mniemać, że chodzi tu o jakąś manifesta- 
cyę ze strony A n g l i i ,  która jest dosyć zanie­
pokojona zbliżeniem się Rosyi do Francyi i oka­
zuje gotowość porzucenia tradycyjnej polityki 
wolnej r ę k i , aby za pomocą traktatów międzyna­
rodowych zabezpieczyć się przeciwko połączonym 
silom Rosyi i Francyi. Niektóre dzienniki angiel­
skie dzisiaj wprost zastanawiają się nad tem, czy 
Anglia nie powinnaby się przyłączyć do trójprzy- 
mierza.

Z powodu pobytu w. ks. Aleksego w Kreuz- 
nach i spodziewanego przybycia jego do Paryża 
rozpisuje się Figaro o jego przyjaźni dla F ra n ­
cuzów i przypomina bliskie stosunki dzisiejszego 
naczelnego admirała floty rosyjskiej ze Skobele- 
wem. Figaro  utrzymuje, że w. ks. Aleksy, podo­
bnie jak Skobelew, uważa wojnę europejską za 
nieuniknioną i pragnąłby widzieć w niej wojska 
rosyjskie walczące obok francuskich.

Z  Serbii,
W T o p o l i  kolebce rodu K a r a g e o r g e -  

w i e z ó w  odbył się w zeszłym tygodniu akt, 
który uważać należy jako krok króla A leksandra 
zmierzający do pojednania panującego rodu O b r  e- 
n o w i c z ó w  z rodem pretendentów  K a r a g e o r -  
g e w i c z ó w .  W otoczeniu ministrów i wojsko­
wej świty, udał się król do kościoła, w którym 
znajduje się grób K a r a g e o r g a .  Tu złożył Ale­
ksander wspaniały wieniec na grobie i przem ó­
wił: „Składamy ten wieniec na grobie męża, k tó­
ry pierwszy rozwinął chorągiew powstania, celem 
odzyskania niepodległości S e r b i i ,  na pamiątkę 
wielkiego K a r a g e o r g a .  Pamięć jego niech 
żyje wiecznie I" Przy śniadaniu, jakie na cześć 
króla urządziło miasto T o p o l i ,  przemówił da­
lej Aleksander. „Nigdy nie kochałem Topoli 
mniej niż inne miasta dlatego, że jest kolebką 
K a r a g e o r g e w i c z ó w .  Nie, cześć dla zasłu­
żonych synów ojczyzny jest cnotą, którą ja nie- 
tylko poważam i wysoko cenię, ale której ja rów­
nież składam hołd w uroczystej formie." W ypa­
dek ten wywołał w T o p o l i  i całej S e r b i i  
niemałe wrażenie.

K r o n i k a .
K r a k ó w  t 11 września.

Kornelowi Ujejskiemu na jutrzejszą 70 rocznicę 
urodzin wiedeńskie polskie Stowarzyszenie „Ognisko" 
przesłało następujący adres: „Świat bez Boga, bez 
Ojczyzny, a dla niektórych z nich nawet bez rodzi­
ny —  oto ich ideał". „To jakby zwierzęta podno­
siły rokosz przeciw człowieczeństwu i tłoczyły się 
z groźbą na ołtarze, na których płonie pracą i mę­
ką wieków zdobyty i podsycany płemień ducha". 
„Z zaprzańcami Boga i Ojczyzny walczcie śmiało, 
stanowczo i wytrwale"., Słowa te , skierowane ongi 
do młodzieży akademicKiej, a piętnujące zbrodnię 
indyferentyzmu wobec ideałów, przekazanych bytem 
narodowym, będą trwałym zakonem dla uczuó i czy­
nów naszycn. Tenże ślub przynosi Ci, Mistrzu, mło 
dzież polska za wieszczby i pieśni Twoje, wyśpie­
wane narodowi w dniach walki i ucisku. Polskie 
akademickie Stowarzyszenie „Ognisko" w Wiedniu.

August hr. Cieszkowski. Wczoraj w przede­
dniu obrad Zjazdu polskich prawników i ekonomi­
stów święcono w Poznaniu pięćdziesiątą rocznicę 
prac literackich Augusta hr. Cieszkowskiego. Dzien­
niki wielkopolskie podają następujące szczegóły bio­
graficzne o jubilacie:

„August hrabia Cieszkowski urodził się dnia 14 
września 1814 roku na Pudlasiu. Pierwsze lata 
dziecięce spędził wspólnie z Zygmuutem Krasińskim, 
z którym go dozgonna łączyła przyjaźń. Studya u- 
niwersyteckie odbywał w Berlinie, gdzie wykładali 
wówczas filozofię: Schelling, Valke, Miehelet, histo- 
ryę: Gaas, filologię: Boeci-, a prawo niezrównany 
Savigny. Na naukowych wieczorkach u Micheleta 
jedną z najwięcej cenionych przez berlińskiego pro­
fesora osobistości był znamienity nasz myśliciel. 
Cieszkowski podróżował następnie wiele za granicą 
poczem osiadł w majątku swym Wierzenicy pod 
Poznaniem, gdzie dotąd jeszcze przeważnie przeby 
wa. Wybrany w roku 1849 na posła do sejmu 
pruskiego, zajmował Cieszkowski wraz z Libeltem i 
innymi wybitne w Kole sejmowem stanowisko, a 
przemówienia jego odznaczały się zawsze dwiema 
głównie zaletami: godnością narodową i szczerem 
do kraju przywiązaniem. W roku 1849 ogłosił 
Cieszkowski broszurę w języku niemieckim, w któ­
rej wykazywał w sposób logiczny i przekonywający 
obowiązki, jakie ciążą na Prusach względem Pola­
ków w WT. Ks. Poznańskiem W latach 1851 i 
1852 wystąpił Cieszkowski z wnioskiem o założenie 
uniwersytetu polskiego w Poznaniu a chociaż wnio­
sek jego odrzucono, powtarzał go jeszcze po kilka 
razy. Wiedząc, że rolnictwo jest jedną z głównych 
dźwigni narodowego dobrobytu, założył przed kilku­
nastu laty w Żabikowie pod Poznaniem szkołę rol­
niczą, uposażył ją i dał jej nazwę „Halina" na 
cześć pamięci ukochanej, w kwiecie wieku zmarłej 
żony. Szkoła rolnicza w Żabikowie wydawała się 
ks. Bismarkowi niebezpieczną dla państwa niemiec­
kiego, a to wystarczało wówczas, aby szkołę zam­
knąć, a profesorów i młodzież wydalić z kraju, Mi­
mo sędziwego wieku Cieszkowski do dzisiaj czynny 
bierze udział w pracach Towarzystwa przyjaciół 
nauk. Czy to w wydziale historyczno-literackim, 
czy w wydziale przyrodniczym, wszędzie widać jego 
pracę i starania, a największą radością dla niego 
bywa każdorazowe ukazanie się Rocznika  Towa­
rzystwa. Sumienność jego w wypełnianiu dobrowol­
nie przez siebie przyjętych obowiązków i branie o- 
sobistego udziału w każdem bez wyjątku posiedze­
niu, nawet nieraz mimo cierpień fizycznych, rak są 
w Księstwie znane, że stawiane bywają młodszej 
generacyi za wzór do naśladowania.

Wiadomości osobiste. P. Józef K o t a r b i ń s k i ,  
artysta dramatyczny teatrów warszawskioh, obecnie 
zaangażowany do nowego teatru krakowskiego, przy­
był do Krakowa.

Minister Z a l e s k i  przejechał w sobotę wieczo­
rem przez Kraków do Wiednia, powracając z Za­
kopanego. Na dworcu powitali i pożegnali go przed­
stawiciele władz.

Ks. kardynał D u n a j e w s k i  przedpołudniowym 
pociągiem powrócił z Kęt.

Dr Julian D u n a j e w s k i  w sobotę rieczo~em 
powrócił ze Szczawnicy.

Namiestnik Moraw p. L o e b e l ,  wczoraj wieczór 
przejechał ze Lwowa do Wiednia.

Bolesław D o m a n i e w s k i ,  prof. krakowskiego 
konserwatoryum, powrócił do Krakowa z podróży po 
Kaukazie.

Wyjazd cesarza Z Galicyi. W piątek rano wy­
jechał cesarz po ukończonych manewrach z Krakow- 
ca, jak o tem donosiliśmy, i powozem udał się do 
Radymna, gdzie żegnały go liczne deputacye. Cesarz

zatrzymał się na kilku stacyaeh, — stosunkowo zaś 
najdłużej w P r z e m y ś l u ,  gdzie na wspaniale 
przyozdobionym peronie dworca kolejowego, oprócz 
licznych deputacyj, oczekiwał na przybycie monar­
chy W y d z i a ł  k r a j o w y  z marszałkiem księciem 
S a n g u s z k ą  na czele. Książę marszałek żegnał 
cesarza następującemi słowy :

„Racz, Najjaśniejszy Panie, przyjąć od Wydziału 
krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, który jest reprezen- 
tacyą kraju, kiedy Sejmu nie m a, wyraz naszych 
wiernopoddańczych uczuć, oraz zapewnienie, że sło­
wa monarsze, wyrzeczone w Jarosławiu, odbiły się 
potężnem echem w sercach wszystkich mieszkańców 
tego kiaju. Jeżeli stosunki tego kraju pomyślnie się 
lozwijają, zawdzięczamy to przeważnie wielkoduszno­
ści. mądrości i sprawiedliwości Waszej Cesarskiej 
Mości. To też jednoczy nas wszystkich: tak Pola­
ków jak Rusinów wdzięczność i przywiązanie do 
Najdostojniejszej osoby monarszej i do cesarskiej ro­
dziny. Żegnając przejętem sercem Waszą Cesarską 
Mość w imieniu kraju, wyrażam otuchę, że raczysz, 
Najjaśniejszy Panie, niedługo do nas znowu zawi­
tać."

Cesarz wysłuchał z natężoną uwagą powyższego 
przemówienia i odpowiedział, że zawsze przybywa z 
przyjemnością do Galicyi i o d w i e d z i  j ą  z n o ­
w u  w r o k u  p r z y s z ł y  nu, a b y  p r z e k o n a ć  
s i ę  o s o b i ś c i e  o p o s t ę p a c h  k r a j u  w r ó ­
ż n y c h  g a ł ę z i a c h  j e g o  ż y c i a  p r z e m y ­
s ł o w e g o .

Następnie zatrzymał się cesarz i przyjmował de­
putacye na stacyaeh kolejowych: D o b r o m i l ,  P o ­
s a d a  C h y r c w s k a ,  S a m b o r ,  S t r y j ,  S k o l e  
i Ł a w o c z n o .  Wszędzie oczekiwały na przybycie 
cesarza liczne rzesze ludu, reprezentacye władz rzą­
dowych, autonomicznych i duchowieństwa. W Stry­
ju pożegnał cesarz namiestnika. W Posadzie Chy- 
rowskiej zapytał cesarz marszałka powiatowego, Ka­
zimierza B i e l a ń s k i e g o ,  czy wylew znaczne wy­
rządził szkody w tym powiecie. Marszałek odrzekł: 
„Górzysty i ubogi nasz powiat poniósł o g r o m n ą  
s z k o d ę  wskutek tegorocznej powodzi" Cesarz od­
powiedział na to: „ S t a r a ć  s i ę  b ę d z i e m y  u l ­
ż y ć  m i e s z k a ń c o m  w t e j  n i e d o l i " .  W Dro­
hobyczu żegnał cesarza burmistrz miasta przemową 
w języku polskim i ruskim.

Od soboty bawi cesarz w B e r o s s e b e s  na Wę­
grzech , gdzie odbywają się wielkie manewry woj­
skowe.

f  Piotr Kozakiewicz , artysta-rzeźbiarz. zmarł 
w Krakowie 8 brn., licząc lat 56. Był on starszym 
bratem znanego zaszczytnie malarza Antoniego Ko­
zakiewicza. Z wielkiem zamiłowaniem oddawał się 
zawsze swojej sztnee i wiere z pod jego dłuta wy­
szło prac, tak w kamieniu, jak i w drzewie, które 
szczególnie znalazły miejsce po kościołach i cmen­
tarzach. Prawością charakteru i to warzy skiemi zale­
tami zjeduał sobie w kole bliższych znajomych praw­
dziwy szacunek i żywą sympatyę. W roku 1863' 
walczył w powstaniu. Przed paru laty zaniemógł na 
ciężką nerwową chorobę, która uczyniła go niezdol­
nym do pracy i nie opuściła już' do śmierci. W tym 
stanie, wśród ciężkich materyalnych warunków, znaj­
dował w swej żonie aż do ostatniej chwili cierpliwą, 
niestiudzoną i zawsze troskliwą opiekunkę i pccie- 
szycielkę. Cześć jego pamięci!

Z Izby sądowej. Oznaczona na dzień dzisiejszy 
rozprawa karna przeciw Janowi Engliszowi, b. re­
daktorowi czasopisma Naprzód, oskarżonemu o wy 
stępek prasowy, odroczoną została z powodu niedo­
statecznej liczby obecnych sędziów przysięgłych. — 
Przyczyną nieprzybycia kilku przysięgłych jest przy­
padające na dzień dzisiejszy izraelickie święto nowe­
go roku. Ze względu na brak kompletu prokurator 
nie zgodził się na odbycie losowania, a rozprawę 
odroczono.

Drugi i o.tatni wieczór p. Barącza zgroma­
dził wczoraj w sal1 kasyna powszechnego wcale li­
czną publiczność, która też oklaskiwała pełne h u ­
moru muzykalno-wokalne produkeye artysty. Naj­
większe powodzenie osiągnął p. Barącz udatnem 
przedstawieniem typów aktorskich rozmaitych naro­
dowości, wśród których z wielkim komizmem od­
tworzył oryginalną postać aktora chińskiego. Zajmu­
jące prodnkeye fortepianowe na temata z oper były 
żywo oklaskiwanym punktem programu. Jak zwy­
kle, tak i wczoraj poprzedzał p. Barącz wykonanie 
poszczególnych numerów objaśnieniami, które naszem, 
zdaniem, są zupełnie zbyteczne wobec bardzo dosa­
dnej i łatwo zrozumiałej interpretacyi, jaką się p. 
Barącz posługuje.

Płaszcze sokole. Wydział Związku na posiedze­
niu dn. 2 lipca br. przyjął jednomyślnie jako wierzch­
nie okrycie podczas publicznych występów sokolich 
w porze słotnej lub zimnej płaszcz z sukna krajo-

Z pobytu w HolaudyL
Przez

Je rzego  Brandesa.

Kiedy zbliżamy się do Holandyi od strony po­
łudnia, pewien rodzaj oczekiwania i zaciekawie­
nia iest nieunikniony. Co też najbardziej uderzy 
nasze oko: krajobraz, żyzność ziemi, kanały, spo­
sób budowy m iast?

Z początku atoli widzimy, jak  w każdym in­
nym kraju, tylko stacye, większe lub mniejsze 
dworce kolejowe. Wszędzie ta sama jednoslaj- 
ność —  z wyjątkiem chyba kilku odległych miej­
scowości w Europie. Tak więc na wstępie do no­
wego kraju —  nic tylko perony, służba kolejowa, 
naczelnicy stacyj, tragarze i na wszystkich żół­
tych ścianach z daleka już jaśniejące słowa: Fan 
Houten’s Cacao.

Już  w Belgii Van H ouiens Cacao odgrywało 
niemałą rolę. Gdzie się tylko spo jrza ło : Van 
Houten’s Cacao. W Holandyi zaś dochodzi to pra­
wie do opętania. Podobnie jak podróżującego A n­
glika, według opisu Goethe’go w „Elegiach rzym 
skich", wszędzie od Paryża do Livorno, od Li- 
rorno  do Neapolu, prześladowała ludowa pieśń 
o M arlborough, tak dzisiaj przesiaduje nas wszę­
dzie w podróżach reklama.

N a wszystkich stacyaeh czerwonemi, niebie- 
skiemi lub żółtem ' literami, na cz&rnem, żółtem, 
błękitnem  tle : Fan Houten‘s Cacao, best good 
koepest in  gebruik.

A krajobrazy? Prawie wcale ich się nie widzi, 
tak szybko mknie pociąg, a jeśli w przelocie co­
kolwiek wpadnie w oko, to z pewnością będzie 
to słnp z nap isem : Fan Houten's... albo p laka t,,

na którym dostrzega się ostatnią sylabę bruik. 
Zatrzymujemy się obok jakiegoś miasta, spoglą­
damy na Rosendaal lub D ortrecht, nic tylko ja­
sne ściany, a na nich olbrzymiemi lite ram i: best 
goodkoepest; ze wszystkich omnibusów, ze wszyst­
kich rogów ulic rzuca się w oczy ta sama za­
klęta formuła. Sądzimy, że przybyliśmy do kraju 
kakao, czujemy wyraźnie w ustach smak czekola­
dy, nudne słowa reklamy zasiadły nam w móz­
gu, tracim y wszelki hum or i w końcu jeszcze, 
na nasze umartwienie, musimy się przekonać 
z doświadczenia, ze „Blooker’s Cacao* jest bez- 
porównania lepsze.

Tymczasem zaś po drodze z Brukseli do Am­
sterdam u ukazuje się przecież kilka widoków, 
wobec k tórych’ zapominamy o reklamie i brzyd- 
kiem krzykactwie handlowem, podziwiamy tylko 
i zachwycamy się. Oto pociąg przebiega wysoko 
w powietrzu ponad pięknem miastem portowem 
Rotterdamem. Widzimy rozległe miasto ze wspa- 
niałemi, dobrze zbudowanemi, śpiczastemi doma­
mi, spoglądamy przez wysoko położone okna na 
zatrudnionych Holendrów i H olendem , i dostrze­
gamy d vol d’oiseau obraz silnie pulsującego ży­
cia ulicznego, ożywionego ruchu portowego, a 
tam  na horyzoncie setki oKrętów w oddaleniu — 
tuż zaś pod sobą widzimy wielki w ramy wyso­
kich domów ujęty rynek owocowy, taki, jaki m o­
żemy sobie wystawić za czasów Chrystyana IV. 
A ten wznoszący się z tłoku i jarzyn posąg 
z bronzu, posąg uczonego, przerzucającego karty 
jakiejś księgi, to zapew ne— jak się domyślamy— 
Erazm  Rotterdamczyk. On to rzeczywiście, uczo­
ny, autor satyry pod tyt. „W artość głupoty", 
która niedawno właśnie ukazała się we wspania- 
łem  wydaniu francuskiem, ozdobionem rysunka­
mi Hannsa Holbeina. 

j Za chwilę widok ten znika i krajobraz się ro z ­

szerza: żyzna równina usiana dokoła wiatrakami 
rozmaitego systemu, dokąd oko sięga. Naraz do­
znajemy uczucia, jak gdybyśmy mieli się udusić. 
Przez nieuwagę siedlismy do przedziału dla pa­
lących. Siedmiu grubych Holendrów zebrało się 
stopniowo w tym  samym przedziale i jak na 
prawdziwych Holendrów przystało, ćmią niemiło­
siernie, gdyż wtedy tylko czują się dobrze, kiedy 
zatrują powietrze dymem tytoniowym. Palą bez­
ustannie i zatruwają powietrze świadomie, jakby 
spełniali obowiązek. Jeden  z nich okazuje się 
wrażliwym na przeciąg. Tego tylko brakowało: 
zamykają okna i podczas gdy jeden z nioh udaje 
grzecznego i objaśnia cudzoziemca o Holandyi i 
holenderskich zwyczajach, powietrze tymczasem 
staje się coraz bardziej ciężkiem, gęstem, du- 
szuem, nieznośnem, aż nareszcie w rozpaczy o- 
puszczam się bezsilnie i mam jednę tylko myśl, 
jedno p ragn ien ie : jak najprędzej dostać się do 
A m sterdam u.

Przybywam y nakoniec do A m sterdam u. Szybko 
do dorożki i do hotelu, położonego w dogodnym 
punkcie, przy pryncypalnej ulicy Kaherstraat. 
Wychodzimy na werandę. Jaki uderzający widok! 
Wzdłuż wąskiej, asfaltem wyłożonej ulicy, prze 
suwa się, w oświetleniu elektryczność, i płom ie­
ni gazowych, tłum  ludzi podwójną falą. tworząc 
rodzaj korsa. Ani jednego pojazdu pośród tego 
tłum u, ale nawoływania, tłok i hałas. Po obu 
stronach wznoszą się domy wąskie, trzypiętrowe, 
gdzieniegdzie nawet dwupiętrowe, ze śpiczastemi 
szczytami i po większej części z balkonami. Za 
pomocą lin, zwieszających się przy domach, wcią­
ga się najrozmaitsze przedmioty z ulicy na górę.

Tuż naprzeciwko uaszego „Hotel A drian" znaj­
duje się dom, będący prawdziwem ogniskiem 
światła elektrycznego. P arte r wygląda jak wejście 
do jakiejś panoramy. Za szkłem widać jakiś dziw­

ny krajobraz. Idę przez ulicę, aby mu się lepiej 
przy jrzyć: pośród zwrotnikowej krainy, a m c y  
kańskiej, czy azyatyckiej, płynie wielka rzeka, na 
niej mi8ternie zbudowany okręt, żegluje pośród 
plantacyj kakaowych. Podnoszę wzrok i widzę na 
poprzek wielkiej szyby metalowemi literami wy­
pisane : Fan Houtens Cacao, best good koepest 
in  gebruik.

* *
*

Kiedy myślę o Amsterdamie, albo o którem- 
kolwiek innem starem  holenderskiem  mieście, 
przedowszysikiera staje mi przed oczyma tak zwa 
na gracht, czyli ulica, której środek zajmuje sze­
roki kanał, podczas gdy wielkie chodniki po obu 
strunach ujęte są w szeregi wysokich wspaniałych 
wiązów, których wielkie korony podczas skwaru 
słonecznego dają przyjemny chłodny cień. Nigdzie 
w innych krajach Europy nie ma takich ulic. 
W Wenecyi brak drzew, w Berlinie i Paryżu, 
gdzie często spotyka się aleje, nie ma znowu ka 
nałów. Ta mięszanina drogi lądowej i wodnej, 
spaceru i żeglugi, życia miejskiego i ruchu na 
rzece —  stanowi cechę wyłącznie holenderską; 
jest przyjemną, dogodną i malowniczą zarazem. 
A przytem całość ma wybitnie starożytne piętno, 
jest starożytną, a nie przestarzałą, zapadłą lub 
niedogodną, lecz po staroświecku poważną, a za­
razem wygodną i jak najznpełniej praktyczną.

Jak  wiadomo, Amsterdam i to w wyższym 
jeszcze stopniu niż Wenecya lub Petersburg, jest 
miastem zbudowauem wbrew przyrodzie, na wzór 
przedhistorycznych budowli na palach. Zbudował 
je północny lud m arynarzy, posiadający poczucie 
piękna, —  jedyny z ludów germańskich, który, 

I skoro tylko przebudził się, jako lud, zaraz w po­

wegc, zbliżony krojem do płaszcza wojskowego. Wy­
pracowanie szczegółów i podanie ich do wiadomości 
ogółu sokolstwa przekazał Wydział Związku komi- 
syi, złożony z druhów Cenara, Fiszera, Walleka i 
Zimy Komisya ta , przyjmując za podstawę to, co 
uchwałą Wydziału Sokcła lwowskiego z dn. 19 lu­
tego br. postanowiono, jako obowiązujące dla dru­
hów lwowskich, głównie zaś mając na uwadze, że 
płaszcz sokoli ze względów praktycznych winien na­
dawać się także do codziennego użytku, postanowiła 
krój płaszczy, kolor, gatunek materyałów i nade­
słała Sokołowi krakowskiemu odnośną szczegółową 
instrukcyę. Komisya mundurowa Sokoła krakowskie­
go, idąc w myśl zacytowanej instrnkcyi, przysposo­
biła materyały na płaszcze wedle próbek, przez ko- 
misyę Związku nadesłanych. Gdy jednostajność pła­
szczy jest konieczną, przeto komisya mundurowa za­
wiadamia druhów Sokołów, aby zgłaszali się z za­
mawianiem płaszczy, tak na wypłatę ratami, jak i 
za gotówkę, do tejże komisyi codziennie oprócz świąt 
od godz. 7 wieczór w kancelaryi Sokoła

Komisya munaurowa. 
Sprawa wodociągów w  Krakowie, interesują­

cym się tyle ważną dla naszego miasta sprawą wo­
dociągów zwracamy uwagę na drukowany właśnie 
w Czasopiśmie Towarzystwa technicznego krakow­
skiego refeiat członka Rady miejskiej, dyrektora 
szkoły przemysłowej p. Jana R o t t e r a ,  zatytuło­
wany: „Obecny stan sprawy wodociągowej i wnio­
ski zmierzające do jej posunięcia."

Z powodu prześladowania religijnego w  Rosyi 
poszukują miejsca: 1) karbowy, lat 30 wieku, żona­
ty z dwojgiem dzieci, mający 9-letnią praktykę go­
spodarską; 2} lokaj żonaty, bezdzietny, żona jako 
pokojowa, 3) leśnik 26-letni. Zgłoszenia wprosi, do 
mnie. Ks. St. Zatęski, Kraków, plac Maryacki 1. 7.

B azar w yro b ó w  krajowych w Krakowie otrzy­
mał na skład bardzo piękne tkane złotem makaty 
z Buczacza od Oskara hr. Potockiego.

Z niwy fiskalizmu. Nafta, organ Towarzystwa 
techników naftowych donosi o następującym kwiatku: 
Przed 5 laty, bo w r. 1888, został zarząd kopalni 
nafty w Kobylanach oskarżonym o nieostemplowanie 
17 kwitków na ropę i skazanym na zapłacenie 
grzywny, już nie pamiętam w jakiej wysokości. Za­
rząd kopalni wniósł przeciwko temr rekurs, gdyż 
kwitków takich nikt nigdy nie stemplował, a używa 
ich się wszędzie, od początku istnienia przemysłu 
naftowego w całej Galicyi. Kwitkami nazywają to 
powszechnie robotnicy, furmani itd., ale właściwie 
formy kwitków karteczki te nie posiadają, są to 
tylko krótkie notatki ilości towaru, zabranego przez 
furmana, a piowadzone dla kontroli między kupcem, 
furmanem i kupującym. Na rekars ten nii było od­
powiedzi żadnej przez 5 lat I

Dopiero przy końcu lipca br., kiedy kepaluia już 
w drugie ręce przeszła, a administracya kopalni już 
3 razy się zmieniła i o całym wypadku pamięć za­
ginęła, dostaję ja, ówczesny kierownik kopalni koby- 
lauskiej, kartę upominającą na zapłacenie grzywny 
stemplowej w kwocie 57 złr. 50 ct. do dni 14, a 
to pod grozą egzekucyi i bez prawa dalszego reku- 
rowsnia 1

Miła niespodzianka! Zadziwiający pośpiech!
Raptularz na rok 1894 opuści prasę w pierw­

szych dniach października br.
Kasynb powszechne. W sobotę dnia 9 bm. od­

był się drugi wieczorek z bardzo urozmaiconym pro­
gramem. Punktem kulmiuacyjnym była gra na skrzyp- 
oach solo p. Ostrowskiego i solowy śpiew p. Bu­
kowskiego. Wieczór zakończyły gry towarzyskie i 
tańce, które przeciągnęły s.ę do rana. Następny wie­
czorek odbędzie się w sobotę 16 bm. Wstęp dla 
członków wolny, a dla obcych, wprowadzonyoh przez 
członków, 40 ct. od osoby.

Akcya ratunkuwa. We Lwowie w sobotę od­
było się pod przewodnictwem infułata ks. Zabłockie­
go posiedzenie komitetu informacyjno-reparoyjnego dla 
niesienia pomocy dotkniętej klęską powodzi ludności. 
Przewodniczący zawiadomił, iż dat o rozmiarach 
tegorocznej klęski nie otrzymano jes cze od Wydziału 
krajowego, natomiast odniósł się do komitetu wice­
prezes Rady powiatowej przemyskiej dr. Czajkowski 
z propozyoyą, aż«by biednej ludności wiejskiej do­
starczyć dobrego zboża na zasi»w. Nad tą sprawą 
wywiązała się dłuższa dyskusya. Ks. infułat Zabło­
cki podniósł, iż żądaniem komitetu lwowskiego jest 
przyjść z pomocą nąjbiedniejszej ludnośoi, zagrożo­
nej głodem, to też o zakupnie zboża na zasiew zi­
mowy mowy być nie może Członek Wydziału kra­
jowego dr. Sawczak w niósł, ażeby także od rządu 
zażądać d a t , które będą dokładnjejsze, aniżeli ‘te, 
które zbierze Wydział krajowy, a nadto zapytać, 
ile pieniędzy i którym gminom rozdano. Wtedy będzie 
można się dopiero zoryentować które gmiuy trzeba 
obdzielić. Dr. Holzer domagał się natychmiastowej

czątkach swej egzystencyi okazał zmysł malowni­
czy i złożył dowody artystycznej oryginalności.

Tylko dla kontrastu przychodzi nam na myśl 
drugie miasto, zbudowane na morzu, ów gród 
patrycyuszów i m armurowych pałaców: Wenecya 
Amsterdam zaś jest wygodnem miastem czysto mie- 
szczańskiem. Pomimo swego szarego nieba, sw e­
go chłodnego i wilgotnego klimatu, swych nędz­
nych popalonych cegieł, jest wcieleniem pier­
wotnego ideału a obok tego, w przeciwieństwie 
do Wenecyi, zachował swój handel i swe bo­
gactwo. Oo za bogactwa w tej starej H o landy i! 
co za skarby na każdym kroku I Byłem zapro 
szony do jednego z większych bankierów w A m ­
sterdamie. Mieszkał w pięknym, ale bezpreten- 
syonalnym domu, którego weranda wychodziła 
na niewielki ogród przy „H errergracht*. Bankier 
ten był doskonałem uosobieniem typu tych ko 
sm opolityczuych, zbaronizowanych mil.onerów, 
spokojnych, mądrych, uprzedzających, wszech- 
wiednych, którzy w Paryżu, Warszawie P eters­
burgu. czy Amsterdamie — wszędzie są jednacy. 
Tak np. znał on doskonale na pamięć zarówno 
stosunki handlowe jak i Indzi w Kopenhadze.

— Ozy ma pan interesa z Rotszyldera? — 
spytałem.

—  M i a ł e m  —  odparł, —  teraz zaś z regu­
ły miewam interesa tylko z samemi rządami.

W spomniałem o wrażeniu bogactwa i powszech­
nego dobrobytu, jakie zrobira na mnie Holan- 
dya.

—  Tak jest — rzekł, — trudno uwierzyć, ja­
kie bogactwa posiada ten kraj. Okazuje się to do­
piero przy każdej sposobności, ilekroć zachodzi 
potrzeba odwołania się do niego.

(C. d. n.)
—   —
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energicznej akcji W tym celu proponuje mówca, 
aby komitet wysłał na miejsce powodzi delegatów, 
którzyby rozdzielali zapomogi. Jeżeli się będzie cze­
kać na daty z Wydziału krajowego, to pomoc bę­
dzie spóźniona. Dr. Gostyński, ks. Pawłowski, pp. 
Ciuchciński, Markiewicz, Romańczuk, ks. kanonik 
Pawlików i p. Trojan sprzeciwili się wysłaniu de­
legatów, gdyż to nie doprowadziłoby do celu, bu 
jebrane dotychczas środki są szczupłe. Przy głoso­
waniu upadł wniosek dra Holze. a, również nie zgo­
dzono się na zakupno zboża na zasiew zimowy. Na­
tomiast uchwalono odnieść się w krótkiej drodze o 
daty do namiestnictwa, a następnie wysłać do urzę­
dów parafialnych kwestyenaryusze stosownie ułożo­
ne, któreby zawierały także zapytanie, jaka pomoc 
jest potrzebna.

Cholera W  Galicyi. Według urzędowej Gaeety 
Lw ow skiej: Dnia 7 września zachorowało na cho 
le rę : W mieście Bohorodczanach , w Opryszowcath 
(w powiecie stanisławowskim), w Czerniatynie (w 
powiecie horodeńskim) i w Delatynie (w powiecie 
nadwórniańskim) po 1 osobie, w Kołomyi 2 osoby. 
Zmarło: W Opryszowcach (w pow. stanisławowskim), 
w Jasienicy {w powiecie brzozowskim) i w Podle- 
śniowie ad Mikuliczyn (w powiecie nadwórniańskim) 
po 1 osobie.

Dnia 8 września zachorowało na cholerę: W po­
wiecie nadwórniańskim: w Delatynie, Dobrotowie i 
Wołosowie po 1 osobie. W Nadwórnie 2 osoby, w 
Rymanowie (w powiecie sanockim) 4 osoby, w Czer­
niatynie (w pow. horodeńskim), w Demyczn (w po­
wiecie śniatyńskim), w Opryszowcach (w powiecie 
stanisławowskim) i w Kołomyi po 1 osobie. Wy­
zdrowiały : W mieście Kulomyi 4 osoby, w Jasie­
nicy (w powiecie brzozowskimi 1 osoba.. Zmarły : 
W powiecie nadwórniańskim: w Delatynie 3 osoby, 
w Nadwórnie 2 osoby. W Rymanowie (w powiecie 
sanockim) i w Kołomyi po 2 osoby. Nadto stwier­
dzono bakieryologicznie cholerę azyatycką u osoby 
zmarłej w Młyniskach (w pow. żydaczowskim) ; n a ­
tomiast nie wykryto zarazków choleiy w wydzieli­
nach osoby chorej w Wygodzie (w powiecie doliń- 
3kim) i w wydzielinach dzieci zmarłych w Poświe 
rzu ad Bukaczowce (w pow. rohatyńskim).

Stare ksiąiki szkolne, których z powodu zmia­
ny planu zbyć nawet w antykwarniach nie można, 
byłyby wielką pomocą dla braci naszej amerykań­
skiej, pozbawionej możności czynienia zakupów w 
księgarniach naszych, lub nieumbjącej sobie w tym 
kierunku zaradzić. Z Czech i Niemiec wysyłają co 
roku rodacy tysiące ksiąg dla swoich emigrantów i 
w ten sposób utrzymują ciągłą łączność ze swoimi 
braćmi za Oceanem. W każdym domu polskim znaj­
dzie się niewątpliwie mnóstwo książek szkolnych i 
pożytecznych dla wychowania narodowego naszej no­
wej czwartej dzielnicy, a leżących bezużytecznie u 
nas w szafach lub na strychach. Należy książki te, 
zwłaszcza szkolne, pozbierać i przysłać je redakcyi 
Przeglądu Emigracyjnego we Lwowie, oczywiście 
za opłaceniem porta (bardzo nieznacznem, 1 kgr 
15 ct.), skąd rozesłane zostaną na właściwe miej 
sce pizeznaczenia. Zamożniejsi mugliby na koszta 
przesyłki za Oceane« dołączyć również pewien da­
tek w gotówce lub znaczkach pocztowych.

Krajowa dyrekeya poczt i telegrafów ogłasza
Tabele służbowe ekspedytorów i ekspedytorek poczty 
i telegrafu wykazują licznych tego rodzaju funkeyo- 
narynszów, którzy od lat kilku lub nawet kilkuna­
stu nie pełnią obowiązków służbowych przy żadnym 
urzędzie pocztowym. Gdy na uzyskanie stałych po 
sad pocztmistrzów, względnie ekspedyentów, mogą 
tylko wówczas liczyć ekspedytorowie i ekspedytorki, 
jeśli po uzyskaniu kwalifikacji pełnili służbę w cha 
rakierze sił pomocniczych, gdy z drugiej strony in­
teres służby wymaga sprostowania odnośnych wy­
kazów rzeczonych funkeyonaryuszów, wzywa się ni- 
niejszem wszystkich ekspedytorów i ekspedytorki w 
obrębie galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów, by 
do duia 30 września b. r. zgłosili się pisemnie do 
tejże dyrekcyi i wykazali, gdzie zamieszkują i w któ­
rym urzędzie pocztowym są obecnie zajęci, względ­
nie wyjaśnili, dlaczego nie Korzystają z uzyskanej 
kwalifikacyi do pełnienia służby pocztowej i tele­
graficznej. Ekspedytorowie i ekspedytorki, którzy po­
miną milczeniem niniejszy okólnik i nie zgłoszą się 
pisemnie do dyrekcyi poczt i telegrafów, będą uwa­
żani za rezygnujących z dekretu kwalifikacyjnego i 
wyeliminowani z szeregu funkeyonaryuszów zakładu 
poczty i telegrafu.

Zakopane, 7 września. (Kor. N . Reformy). Po 
kilku dniach znacznego ochłodzenia, zajaśniały pię­
kne, słoneczne pogody, a goście, któiych tutaj jesz­
cze bardzo wiele, skwapliwie korzystając z tego, u- 
rządzają wycieczki w Tatry. Śniegi w Tatrach świe­
żo spadłe poginęły tak bardzo, że zaledwie można 
je zoDaczyć na najwyższych turniach. Były wpraw­
dzie obfite opady- śnieżne, począwuzy od najwyższych 
szczytów, aż na górnych reglach, ale najwięcej na 
kilkadziesiąt centimetrów, i to tylko miejscami tak 
grubo, nie zaś, jak pisali nieco naiwni korespondenci 
niektórych pism, na trzy metry grubości!

Gościom, którzy dawniej bywali w Zakopanem, 
wiadomo dobrze, jak to zapuszczała tu korzenie 
zmora germańska, gdy dwór był pruski, rządcy i 
leśniczowie niemieccy, a prąd ten udzielał się ludo­
wi góralskiemu, nadzwyczaj podatnemu wszelkim 
nowościom. Rządca, a zarazem starszy leśniczy nie 
nazywał się inaczej, jak „pan forŚtdirektor“, leśni­
czy „fośniru, zrąb w lesie „ślagu, każden leśniczy 
nosił odznakę blaszaną z napisem niemieckim „Herr- 
schaft Zakopane-1. Dużo trzeba było zachodów, aby 
tę niemczyznę wypędzić, a przedewszystkiem pomógł 
w tern najwięcej nowy dziedzic zakopiański Wład 
Zamoyski, mąż działający w duchu czysto narodo­
wym, nie zasadzającym się na gadaniu, ale na pracy 
twardej, prowadzonej celowo ku ogólnemu dobru. 
Powoli zginął wpływ germański, ale jakby już ta 
kraina tatrzańska była skazana na próby z germa 
nizmem, znów w innej okolicy sąbiedniej zagnieżdża 
się, sadzony ręką polską. Oto w dobrach poroniń­
skich właśnie przyjęty został zarządca Niemiec, a 
jednym leśniczym również jest Niemiec już od dłuż­
szego czasu. Równocześnie szukają miejsc zawodowi 
rodacy, a gdzież je znajdą, jeżeli tak się dzieje w 
ojczyźnie u rodaków dziedziców. Dodajmy tu jeszcze 
szkołę rzeźbiarską w Zakopanem, obsadzoną w więk 
szej części Niemcami, a dopełni się miarka przyje­
mnych wrażeń, jakie można wynieść ze szczeropol- 
skie.j 'ziemi, którą jest Podhale nowotarskie.

W tym roku wykończono dwa domy w Zakopa­
nem, wybudowane w stylu tutejszym, ludowym, p 
dr. Chrostowskiego i p. Gnatowskiego. Postać ich 
zawdzięcza początek temu nowemu kierunkowi ta- 
troznawstwa, który zwrócił się na pole szczegółowego 
badania ludu tutejszego, a jaki widnieje w dziele 
dr. Matlakowskiego „o budownictwie na Podhalu"

Kształt cały, pojedyncze szczegóły. pizeprowadzenie 
ustroju wiązania, ozdoby —  wszystko to tak od­
mienne od zwykłych stylów, czy smaków szwajcar­
skich i innych, że z przyjemnością spogląda zdzi­
wione oko na ten objaw twórczości ludu naszego, 
sięgającej odległej starożytności polsko słowiańskiej. 
Może w przyszłości powstanie nowy styl, polski, przy 
należytem rozwinięciu całego bogactwa w tym kie­
runku zachowanego w chatach góralskich.

Pobyt i popisy Sokołów krakowskich w Zakopa­
nem podziałały potężnie na rozpowszechnienie zasad 
i celów sokolich. Górale, których ogiomnie zachwyca 
zawsze siła i zręczność, śpiewają bowiem o tych 
bohaterach zbójnikach, co skakali „od buczka do 
buczka, potem do jawora" — wiele teraz rozpowia­
dają o Sokołach. „Coby mi dali takich stu, — mó­
wi Sabała, — wszystkobyk zrobił na świecie, nieby 
nam nie było cudne". Ledwie skończyły się popisy 
sokole, a tu młódź góralska rzuciła się na drążki 
żelazne, by naśladować Sokołów, którzy swem obci- 
słem ubraniem cwiczebnem przypominają strój gó­
ralski.

Brody, 10 września. (Koresp. N . Reformy.) 
W uzupełnieniu korespondencyi mojej z 7 b. m. 
donoszę, że ostatnim najlepszym toastem był ks. 
kanonika Jeremy, który podniósł, że . nie wystarczy 
miłość dla kraju i ludu słowem wyznawać, ale i czy­
nu potrzeba, to też sposobność jest obecnie wo1 ec 
ogromnego nieszczęścia, które wskutek ulewnych 
deszczów padło na lud nasz, proponuje więc skład­
kę dla puwodzią dotkniętych, która przyniosła przy 
stole 62 złr. 70 ct.

W jednej z korespondencyj pisałem o zakupnie 
zboża rosyjskiego przez rząd francuski i o przeła­
dowaniu zboża z wagonów rosyjskich do austryac- 
kich w Brodach, pizyczem spora liczba robotników, 
będąca już od długiego czasu bez zarobku, znalazła­
by go. Z przykrością donieść mi wypada, że radość 
tych robotników znikła, gdyż przeładowywanie zbo­
ża nastąpi w Radziwiłłowie dla braku magazynu 
obszernego i tampy na stacyi naszej, wskutek czego 
tamtejsi robotnicy będą mieli zarobek, a nasi roz­
czarowanie, a to przez niedbałość zarządu kolei, 
który teraz czy później już to ze względów strate­
gicznych będzie musiał rampę budować.

P i z e n i e s i e n i a  i m i a n o w a n i a .  Minister spra­
wiedliwości przeniósł radcę sądu krajowego Adolfa Po- 
dlaszewskiogo z Kołomyi do Lwowa i mianował radcami 
sądu krajowego sędziów powiatowych Justyna Bogusław­
skiego w Gródku dla Złoczowa, Leopolda Hausera w Żół­
kwi dla Lwowa, Jana Plutyńskiego w Brzozowie dla Sta­
nisławowa, Tytusa Zajączkowskiego w Haliczu dla Koło­
myi i dra Karola Miklaszewskiego w Szczercu dla Prze­
myśla, oraz sekretarza Rtdy we Lwowie Jan;. Bartnika 
dla Lwowa Dalej przeniósł minister sprawiedliwości se­
kretarza rady przy sądzie obwodowym w Przemyślu dra 
Marcelego Misińskiego do Lwowa i mianował sekretarzami 
adjunktów Hermana Garfeina w Złoczowie dla Lwowa 
i Hugona Królikowskiego w Przemyśln dla Przemyśla.

K o re s p o n d e n c ja  R e d a k c ji .
Panom Ig. B. I Józ. Zer. dla wiadomości redakcyi po­

trzebnym jest adres obu panów, a pożądańszem byłoby 
ustne porozumienie się o sprawie opisanych zajść w Al- 
wernii.

N ekrologia.

Z Paryża pod datą 6 września b. r. otrzymujemy 
następujące pismo:

Szanowny Redaktorze! Liczę na łaskawą dobroć 
Waszą, że raczycie mi wydzielić skromne miejsce 
w szpaltach zacnego Waszego pism a, abym oddał 
należną cześć i złożył na świeżo usypanej mogile 
wieniec niezatartej pamięci jednemu z uczciwych i 
zacnych przyjaciół moich, a którego przedwczesna 
śmierć z objęć naszych wydarła.

Chcę mówić o księdzu Eustachym S z c s e n i o w -  
s k i m ,  proboszczu z Wieliczki.

Prawy Polak, sercem i duszą kochał on Ojczyznę 
sw oją! Tęsknota za nią rozdzierała nieraz zbolałą 
jego pierś — a z tej tęsknoty spowiadał on się Bo­
gu i wiem, że co dnia rzewną a gorącą modlitwą 
błagał Go o jej odrodzenie i o jej pomyślność i 
szczęście.

Powiernik, choć zdała jego uczuć, które tchnęły 
cnotą, prawością i miłością częstokroć większą nad 
możność, wiem, że spełnił on godnie wymiar po­
słannictwa swego tu na ziemi, i nie wątpię, że 
duch jego już z po za grobu, z dziedziny wybra­
nych miłosierdziem bożem. unosi się dziś jeszcze po 
nad krajem, który całą ukochał duszą, i błaga u 
tronu odwiecznej sprawiedliwości jego odrodzenia ku 
szczęściu i Swobodzie.

O ! takich mężów już dziś nie w ielu!
Mimo tytułów, godności, ubiegłej pracy, którą na 

korzyść kraju ze świętą podejmował gorliwością, wi 
dzieliśmy go zawsze cichym i prawie naiwnym 
skromnością, — och, bo ś. p. Eustachy Szczeniow 
ski jeśli był zacnym Polakiem, był także godnym 
kapłanem, a charakter ten, święty w obliczu Boga 
starał się uzacniać w stosunkach do ludzi prawo­
ścią bwoich intencyj i poświęceniem większem nie­
raz. niż siły jego na to pozwalały.

To też, otrzymawszy smutną wiadomuść o jego 
śmierci, w poczuciu prawdy i godnego uznania jego 
zasług, zapragnąłem, aby i głos mój, głos wygnań 
ca i z obcej ziemi dorzucił więcej jeden kwiatek do 
wielkiej już korony, którą mu przyjaźń i miłość 
bratnia na grobie złożyły.

Niech słowo moje będzie słowem nadziei, którą 
on z tak wielką wiarą pieścił w duszy swojej, że 
Bóg Ojczyznę naszą wskrzesi! —  a z mojej strony 
dodam : Niech duszę jego przyjmie do swej cbwały 
i wmięsza ją w poczet ty ch , którzy tu na ziemi 
waKzyli pod sztandarem świętego godła: ,,pro Leo  
et p a tr ia "!

Ks. F . T a ń sk i, kan. hou., wikaryusz kościoła 
Panny Maryi w Paryżu.

Dział ekonomiczny.
„N a f t a organ Towarzystwa techników nafto­

wych, zamieszcza następujące pismo, które porusza 
jąc bardzo ważne kw estye cen ropy, transportu  tejże 
i konkurencyi zagranicznej na największą zasłu 
guje uwagę.

Pismo to op iew a:
Należy zwrócić uwagę przedsiębiorców nafto­

wych na obecnie toczące się rokowania pom ię­
dzy Austro-W ęgrami a Rosyą w spraw ie nowej 
taryfy celnej. Roeya naw et niezależnie od rezul- 
tatów, jakie mogą wyniknąć z konferencyj m ię­

dzy obu państwami, obniżyła cło od wielu arty­
kułów stąd sprowadzonych.

Ze zaś ważnym artykułem eksportowym ro­
syjskim jest nafta kaukaska, może nas słuszna 
napełniać obawa, by wywzajemniając się za ew en­
tualne ustępstw a ze strony Rosyi na rzecz arty­
kułów przemysłowych sprowadzanych z Austryi 
ta ostatnia nie poczyniła udogodnień w imporcie 
płodów rolniczych leśnych i.... nafty. Nie pierw ­
szy i ostatni raz bogate przemysłowe prowin- 
cye : Niższa Austrya, Czechy, Morawa, zarobiłyby 
ze szkodą rolniczej i biednej Galicyi,

Podobno mają nawet w Rosyi zaprowadzić 
z dniem 1 września znacznie zniżone taryfy ko­
lejowe dla niektórych artykułów, między innymi 
i dla nafty. Niezależnie więc od rezultatów osta­
tecznych, jakie mogą przynieść układy pomiędzy 
obu państwami, przedstawia zniżenie kosztów po­
noszonych przez naflę rosyjską, aż do granicy 
Austryi poważne niebezpieczeństwo obniżenia 
cen naszej ropy, które w ostatnim roku dzięki 
przeprowadzonemu kartelowi i kontyngentowaniu 
nafty, w czem główną zasługę przypisać musimy 
„Krajowemu Towarzystwu naftowemu" i jego 
niestrudzonemu prezesowi p. Augustowi G o r a y -  
s k i e m u ,  w stosunku do poprzedniego roku 
znacznie się podniosły.

Zniżka zaś ceny ropy jest nietylko ubytkiem 
dochodu dla ogółu przedsiębiorców naftowych, 
tak jak obniżenie ceny jakiegokolwiek artykułu 
dla przemysłowców produkujących ten artykuł, 
ale stanowi dla wielu przedsiębiorstw kwestyę 
egzystencyi. Większa część bowiem szybów naf­
towych w Galicyi ma średnią a przeważnie na­
wet małą produkcyę. Dwa tysiące lub tysiąc be­
czek dziennie produkujące studnie, iak było w 
Wietrznie i Równem, to wyjątek, który od tego 
czasu nigdzie się nie powtórzył, a sto beczek 
dziennie stanowi już ważny wypadek i o rzadkiej 
studni i szczęśliwym właścicielu trąbi się wokoło. 
Wobec tego jednak, że znajdujemy się w środku 
Europy, niejedna studnia dająca tylko parę be­
czek d dennie jest już rentowną. O większej zaś 
ub mn ejszej rentowności studni nie decyduje 

wyłącznie dzienna produkeya, lecz i jej ciągłość 
przy równoczesnem uwzględnieniu kosztów wier­
cenia eksploatacyi i transportu ropy.

Gdy zatem przedsiębiorstwa naftowe galicyj- 
kie nie są obliczone na wielkie produkcyę, ale 

zadowalniać się przeważnie muszą małą produk 
cyą gdy przytera większa część krajowych przed­
siębiorstw naftowych pracu:e stosunkowo nie­
wielkim kapitałem — pracuje wiele z nich na 
tej nie dającej się oznaczyć ściśle (bo odrębnej 
na każdym terenie i w każdym szybie) granicy 
między małym zyskiem a stratą. Je st to co praw­
da ujemna strona nafciarstwa galicyjskiego, ale 
tak jest i z tem liczyć się trzeba

Każda zwyżka cen rozszerza tę granicę na ko­
rzyść zysku, każda zniżka zmniejsza ilość przed­
siębiorstw pracujących produktywnie. Ze zaś 

góry przedsiębiorstwo rozpoczynające nie ozna­
czy il s ropy m ieć będzie i dop;ero po w yw ier­
ceniu studni jednej lub kilku — jeżeli środki 
pozwolą — może zestawić bilans wtedy — de­
cyduje cena ropy, czy przedsiębiorstwo może 
egzystował czy musi likwidować.

Im niższa cena ropy, tein więcej zm arnow a­
nego w próżne wiercenia kapitału, tem więcej 
upadających przedsiębiorstw naftowych tak no­
wych, które nie otrzymały opłacającej się ropy 
jak i dawnych, które wprawdzie małą dywiden­
dę dawały, ale istniały, a które przy zniżce cen 
muszą roboty zawiesić.

Kwestya zatem każdych kilkunastu centów 
zniżki w cenie ropy jest w Galicyi kwestyą 
egzystencyi dla rodzin wielu piacowników nafto­
wych, szczególnie te raz , gdy przy ogólnem 
mniemaniu, iż cena ropy stale się podnosi, wiele 
nowych przedsiębiorstw powstało.

Lecz obowiązkiem społeczeństwa jest nietylko 
akademickie konstatowanie mogącego zajść faktu 
ale —  i to przedewszystkiem —  staranie się o 
odwrócenie grożącego wypadku, lub o ile możno­
ści zmniejszenie złych skutków mogących ciężko 
dotknąć część ludności.

Tu nie wystarcza, że z zalożonem: rękami po ­
wiemy sob ie : jest Towarzystwo naftowe, jego to 
rzecz — niech sobie głowę łamie. Nie przeczy­
my, że jest to spraw a przedwszystkiem towarzy­
stwa naftowego reprezentującego interesy nafciar­
stwa galicyjskiego, ale opinia kraju, czy dzienni­
kami, czy w razie potrzeby przez posłów na­
szych wyrażona, powinna dobitnie zaznaczyć, iż 
dosyć nam ciągłej roli kopciuszka poświęcanego 
dla „wyższych racyj stanu". Gios taki kraju 
otwarcie, po męsku wypowiedziany nietylko nie 
szkodzi, ale dopomódz może Towarzystwu, które 
opierając się na opinii swego społeczeństwa sil­
niejszą ma podstawę do działania.

Konkretnie mówiąc, mamy prawo żądać równej 
z innemi prowineyami opieki państw a dla na­
szego rodzimego przem ysłu naftowego, by ten 
przem ysł nie płacił własną skórą możności p ręd ­
szego zbogacenia się kilku fabrykantów austryac- 
kich (co, jak wyżej wspomniano, przy zmianie 
taryfy celnej przy ngodzie z Rosyą jest możliwe) 
i mamy prawo teraz żądać, by w razie rzeczy­
wistego zniżenia ta ry f kolejowych dla nafty z Ro­
syi nie zostaliby opuszczeni; ale, by w W iedniu 
w dyrekcyi kolei państwowych pamiętano o g a li­
cyjskim przemyśle naftowym, który na gw ałt od­
powiedniej zmiany na swą korzyść w polityce

nieustające i takiej miary klęski zbiór tegoroczny 
mógłby być jednym  z najświetniejszych. Z za­
strzeżeniem bow iem , że strona jakościowa zbio­
rów obecnych pozostawia wiele do życzenia, z za­
strzeżeniem dalszem , że wskutek świeżych de­
szczów nowe straty pod względem także ilościo­
wym powstały i niestety nie są jeszcze wyklu­
czone, nie można kwalifikować wszystkich zbio­
rów jako złe. Zbiór żyta jest niewątpliwie naj­
słabszy — na słomę wypadł miernie, na ziarno 
gorzej niż miernie. Pszenica ucierpiała także od 
rdzy i niezm iarki, pomimo tego jed n ak , dzięki 
bujnemu rozwojow- słomy i średnim wydatkom 
w ziarnie, ogólny wynik nie powinien być zły. 
Jęczm ień ucierpiał wiele od słoty, słoina jest nie­
zła, ziarno również wcale dobre. Owies, szczegól­
nie wczesny, ucierpiał bardzo wiele, ale nie brak 
relacyj o bardzo dobrych rezultatach. Pomimo je­
dnak , że zbiory głównych gatunków zboża nie 
wypadły tak źle, jak sobie to wyobrazić można 
było — zwracamy tu powtórnie uwagę, że zbiory 
nie są pokończone — ogólny rezultat wszystkich 
zbiorów musi wypaść źle. Groch, pognił prawie 
wszędzie, hreczki dały baidzo słabe zbiory, ku- 
kurudza rozwija się bardzo słabo i wątpić nale­
ży, czy dojdzie. O kartoflach jeden tylko jest głos, 
to jes t, że wszędzie gniją. Stan łąk i koniczyn 
jest pomyślny. Uprawa jesienna jest w najwyż­
szym stopniu spóźniona. Rolnik.

Z giełdy zboiowej.
Wiedeń, dnia 9 września.

Płacono za 100 k ilo : od
Pszenica na je s ień .............................7*61
Pszenica na w i o s n ę .......................8 03
Zyto na j e s i e ń ...................................6 B6
Żyto na wi os nę . . . . . . .  6'89
Owies na j e s i e ń ............................. 6 96
Owies na w io s n ę .....................................6 -92
R z e p a k ................................................... 15.70

do
7-62
8-05 
6-39 
6 91 
6 9 7  
6-93

1 5 8 0

Spestrzeienia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 11 września.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 41,76 44,83 orni 47,94 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 9 ° ,5 + 7 ° ,2 + 1 4 ° ,2

Kierunek i moc wiatru 
'0  =•• cisza, 10 burza) WSW WSW NNW

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 84% 86% 43%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 0 6 5

ckiego odpowiedział wielki książę badeński imie­
niem piętnastego korpusu armii i w imieniu wła- 
snem dziękując, że dozwolonem mu było brać 
udział w bardzo ważnych pracach dla armii i pań­
stwa, co jest najwyższym zaszczytem dla żołnie­
rza. Dlatego wielki książę podnosi okrzyk : Jego 
cesarska mość niech żyje długie lata na czele 
państwa żyjącego w pokoju.

Karlsruhe, 11 września. Cesarz niemiecki i 
książę Neapolu przybyli tu wczoraj. Przyjął ich 
wielki książę. Ludność witała dostojnych gości 
z zapałem

Paryż, 11 września. Przybył tu wczoraj wiel­
ki książę A l e k s y ,  naczelny admirał floty rosyj­
ski.), wraz z księciem i księżną L e u c h t e n -  
berg. W  książę uda się do Vichy, a potem  do 
Tulonu, aby dokonać przeglądu eskadry rosyj­
skiej.

Madryt, 11 września. Zaburzenia w S a n t a n- 
d e r powtórzyły się wczorąi wieczór. Żandarme- 
rya wyparła ekseedentów, przyczem 5 osób zo­
stało rannych, 11 osób aresztowano.

Londyn, 11 września. Biuro Reutera  donosi 
z B u e n o s-A i r  e s , że w Tucuman przyszło do 
potyczki rokoszan z wojskiem prowincyonalnem. 
Strzelano z okien i z dachów. Rokoszanie obsa 
dzili dworzec kolejowy. Wypędziwszy wojsko rzą­
dowe, mają rokoszanie złożyć z urzędowania gu­
bernatora.

Konstantynopol, 11 września. Tutejsza Agencya 
oświadcza że doniesienie, jakoby niedawno nemu 
na wybrzeżu Saloniki znaleziono kilka worków 
z 50 trupami, prawdopodobnie politycznych prze­
stępców, — jest złośliwą bajką. Konsuiowie ob­
cych mocarstw w Salonice potwierdzają, iż wia­
domość powyższa jest z gruntu fałszywą. Roz­
chodzi się jedynie o odszukanie zwłok młodej 
dziewczyny, która w przystępie obłąkania rzuciła 
się do morza. Kłamliwe wymysły na ten tem at 
szerzone, wywołały w Konstantynopolu głosy o- 
burzenia.

Waszyngton, 31 września. Małżonka prezy­
denta C l e v e l a n d a  powiła córkę.

Buenos-Ayres, 11 września. Senat zatwierdził 
traktat z Chili. Powstańcy w T u c u m an  otrzymali 
posiłki. Z R io  d e  J a n e i r o  nadchodzą sprzecz­
ne wiadomości. Wszelkie telegram y przejęto.

Kursa telegraficzne na giiłdzia wiedeńskiej.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy własne „Nowej Reform yu).

Poznań, 11 września. Trzeci Z j a z d  p r a w n i ­
k ó w  i e k o n o m i s t ó w  p o l s k i c h  dzisiaj, po 
nabożeństwie w kościele farn jm . otworzył uro­
czyście August C i e s z k o w s k i  w sali teatru 
polskiego, lin ieniem  miasta powitał zgromadzenie 
p. W i c h e r k i e w i c z .  imieniem rolników p. 
Ż ó ł t o w s k i ,  imieniem prawników p. M o t t y .

Marszałkiem Zjazdu przez aklam ację wybrany 
został prof. M a d e y s k i , zastępcą prof. Zo l l .

Poseł S z c z e p a n o w s k i  wygłosił znakomity 
odczyt o p o s t ę p i e  e k o n o m i c z n o - s p o ­
ł e c z n y m  w G a l i c y i ,  od czasu jej samo­
rządu.

T eatr przepelnniony. Loże i galerye wypełniła 
liczna publiczność płci obojga.

dnia 11 września 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dłng w srebrze . . .
Austryacka renta złote . . .
5% austryacka ren ta  (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye kredytowe
L o n d y n .......................  .......................
S r e b r o ..........................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty au stry ack ie ...................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

fciedeń 11 września. Ruble 130 25 
18-27 —  19 75 Spirytus 17-20 - .  
do — •— . Pszenica 7 61. Owies 6'94

Kora w wal.
anrtr.

złr.

97
97

119
96

980
337
125

9
5

61
Cena
Żyto

ct.

50
20
85
60

80

95
95
60

nafty
6-36

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 11 września. Wykaz Banku austryacko- 

węgierskiego za tydzień ubiegły d. 7 w rześn ia: 
banknotów w obiegu było za 480,962.000 złr., 
czyli o 11,270.000 złr. więcej, niż w poprzednim 
tygodniu; zapasu kruszcowego było 276,176.000 
złr. (mniej o 270.000 złr.); w portfelu wekslowym
189.009.000 (więcej o 2,112.000 złr.); w lom bar­
dzie 25 588.000 (więcej o 1,348.000 złr.); bank­
notów nieopodatkowanych w zapasie 7,041.000 
(raniej o 2,454 000); not państwowych w obiegu
327.788.000 (więcej o 11.659.000).

Lubiana, 11 września. Wybór uzupełniający do 
sejmu kraińskiego z kuryi gmin wieisk.ch P o- 
s t o j i n a  (Addsbcrg), w miejsce zmarłego posła 
K a v c z i c z a .  rozpisano na 21 października.

Zagrzeb, 11 września. Um arł biskup P a u r e -  
1 i c z.

Borossebes, 11 września. Oesarz wczoraj ra ­
no wysłuchał mszy św. i przyjmował przed po­
łudniem  deputacye kleru wszelkich wyznan Ko­
mitatu, gminy A r a d  i korpus oficerski. N a p rz e  
mówienie przewódcy deputacyi kleru odpowie­
dział cesarz zapewnieniem, iż wszyscy obywatele 
węgierscy bez różnicy religii, narodowości i ję- 
zyKa są zarówno bliscy jego ojcowskiemu sercu. 
Na przemówienie szyzmatyckiego biskupa rumuń

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o  n o p i h s k i .

Wydawca: l i r .  Les ław BorońsTm.

Rubryka „Nadesłane" nu pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nla przyjm uje.

skiego cesarz wyraził nadzieję, że wyznawcy bi- 
puwieuu.c, /.m.auj na 0„ ą  .. v  skupa trzymać się będa z daleka od poduszczeń,
taryfowej potrzebuje, by mógł wobec wypierającej k^ re ma- na ceju bałamucenie ludności. Na

i który wymaga w za- 
nie uprzywilejowania

go obcej nafty egzystować, 
stosowaniu do niego już 
ale równouprawnienia.

Stan zasiewów we wschodniej Galicyi. P ierw ­
sze dni peryodu , do którego odnosi się niniej­
sze sprawozdanie, były znowu deszczowe — od 
18 sierpnia zacząwszy, panowała piękna, słone­
czna pogoda, która jednak pod koniec miesiąca 
stała się zmienną i przy anorm alnein opadnięciu 
tem peratury, deszczową. Te ostatnie deszcze opó 
źniły znowu pracę kolo zbiorów i sprowadziły 
nowe straty. Bardzo wiele zboża jeszcze do dzi­
siaj dnia leży na polach i pomimo usilnych sta­
rań i wytężone pracy nie udało się go zwieźć, 
tembaidzięj, że anorm alnie niska tem peratura nie 
sprzyja szybkiemu schnięciu.

Wobec spóźnionych w takim stopniu zbiorów, 
nie rozporządzamy dostateczną ilością cyfrowych 
relacyj co do prób omłotu i dlatego trudno przy­
chodzi zestawić ogólny, dokładny obraz zbiorów. 
Z relacyj jednakże, ,akie mamy do dyspozycyi, 
z żalem skonstatować wypada, że gdyby nie

maią
każde przemówienie cesarskie odpowiadano grom- 
kiemi wiwatami. Wieczorem odbył się wieczór, 
poczem cesarz odprawił cercie. W końcu spalo­
no świetne ognie sztuczne. Cesarza przyjmowano 
wszędzie objawami radości.

Borossebes , 11 września. Na wczorajsze prze­
mówienie rumuńskiego biskupa szyzmatyckiego 
M e t i a n u ,  odpowiedział cesarz: Óbętnie zape­
wniam was o mojej niezmiernej łasce i życzliwej 
opiece, której użyczam każdemu memu poddane­
mu bez różnicy wyznania i narodowości. Spodzie­
wam się zresztą i wymagam, że również waszym 
wpływem ochronicie waszych współwyznawców 
od tych szkodliwych poduszczeń, które w uiektó 
rych okolicach zmierzają do obałaniucenia ludno­
ści.. Chociaż wasz język jest innym, macie 
każda inna narodowość obowiązek utrzymać po­
kój i zgodę z innemi narodowościami, jak również 
uszanować uśtawy i konstytucję kraju W teu 
sposób możecie uzyskać zabezpieczenie i rozwój 
waszych interesów i waszego dobrobytu.

Metz, 11 września. Na toast cesarza nieraie-

NADESŁANE.

PORĘBSKI-  i 7JM-.BR
Kraków, Rynek L. 8

Dolecają towary najlepszych gatunków w zakre­
sie handlu : drobiazgowego roDÓt ręcznych i ma- 
1894 teryj kościelnych, 13 50

Ceny umiarkowane.

PoszuKuję mieszkania parterowego suchego i 
jasnego z widokiem na plantacje lub ogród, 
złożonego z kilku pokoi, kuchni, strychu i piw ­
nicy od 1 października b. r. Zgłoszenia do Ad- 
ministracyi „Nowej Reformy".

Pow róciłam

S i. Heumann
nauczycielka śpiewu solowego, b. uczennica 
Lampertiego (ojca). Ulica św. Anny Nr. 11. 

(2116 1 2)

papiery wartościowe
b a n k n o ty  z a g n u i c n e  

1 m o n e ty
kupuje i sprzedaje 

pod n a jk o r z y r tn le je z e m l warunkami

Kantor w y m ian y
filii o. k. uprz. galio.

Banku hipotecznego
V  w Krakowie, Rynek, I. 30.
r i?  ^ Ę r ' Zlecenia z prow incji u s k u te c z n ij__

się odwrotną pocztą b e z  d o h e z e n i .  f y  
p r » w iiy i.

Dom bukowy i kantor wywiany JAKÓBA H0CHSTIMA
K r g k l w .  B y u k  g M w a y ,  U i t |  A — W *

kupuje i sprzedaje p o d  n ą l b o r z y a t n i e j a z e m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, aktyn, 
Hsty zastawni, lasy, NSISty, wymienia wszelkie kupeny, wyleeewanr papiery. — Zlnouaiajz prewiuoji

inkutoezsia t u  ielhstftU ?rewl*vi.
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C  H O  C L A T I
największa fabryka na całym świecie.

Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów.
Ostrzega się przed naśladownictwem. 24 25 25

Jubileuszowe wydanie pism 
Kornela Ujejskiego.

Nakładem księgarni
J e le n ia  i L anga w P rzem y ślu

opuściły w tych im ich  prasę :

Skargi Jeremiego
z portretem poety, pędzla Jana Styki. — Cena 

egz. brosz. 40 ot., z przesyłką poczt. 50 et.

Drobne poemata i urywki.
Cena egz. brosz 40 ot., z przesyłką poczt. ćO et 
Oba powyższe tomiki oprawne razem w pięknej 
płtaieaaej aprawle I złr. 10 ct., z przesyłką 

puu<tową I złr. 25 ct.
W drnkn znajdują się i wyjdą niebawem dal 

■ze ntwory poety, a mianowicie:
„Tłómaozenia Chopina i Beethovena“ — „Prze 
mówienia" — „Wiersze różne*. — „Melodye 

biblijne".
Wydanie tu zredagowane przez Aatora, po­

m nożone p oezyam l jeszcz e  n ied ru - 
kowam eiul. będzie najkompletniejsze z dotąd 
istniejący oh. Wydane na pięknym białym pa­
pier.,', ładnym drnkiem i gustownie oprawne, 
tworzyć będzie trwąła ozdobę k»zdej biblioteki. 
Chcąo umożliwić najszerszemu kołu Publiczno­
ści nabycie pism Kornela Ujejskiego, ustanowili 
nakładcy cenę nader niską, mimo znacznych ko­
sztów nakładn. '109? 1 2
Do nabycia we wszystkich księgarni aoh lub 

wprost n nakładców.

Nauczycielka muzyki
mająca św iadtctw o z ukończenia w a r­
szawskiego Konserwator) um , ucbiela 
nauki gry na fortepianie i teoryi muzyki 

u siebie w domu i na m itście. 
Zgłoszenia: ulica Batorego, 22, 

II piętro, mieszk. Nr. 7. 2073 2 3

H a j ą t k i
folwarki, kamienioe większe i mniejsze do sprze­

dania i zamiany itp. 2031 3 4 
U leż, 300 morgów, 2 mile od Krakowa, za 

70.000 złr. W ie ż ,  336 m., 4 mile od Krakowa, 
■a 45.000 złr. D z ie rż a w a , przeszło 200 m. 
do wzięcia. K a m ie n ic a ,  w śrćdmieśaiu, z 
2 sklepami, na 1%, do sprzedania, itp. interesa 
poleca: B iu ro  ao m isow e W ł. J a w o r ­
sk iego  w K r a k o w ie , ul, Grodzka, 30.

osuba inteligentna, ener­
giczna, zdrowa, uzdolnio- 
na w muzyce, krawieczy- 
źuie, znająca się na kuchni, 

życzy sob ie  objąć miejsce towarzyszki, 
opiekunki dzieciom, lub też zarząd domu 
u wdowca lub księdza. 2084 3 3

A d re s : F. S. 91. 20 poste restante 
główna poczta Kraków.

PP. Fotografowie
chcący się zająć wykonaniem zdjęć 
widoków niektórych objekrow 
salinarnych w Wieliczce, a tnia 

n ow icie:
1. szybu cesarza Franciszka Józefa (w i­

dok zewnętrzny i w ew nętrzny);
2. szybu cesarzowej Elżbiety (zewnę

trzny i wewnętrzny);
3. szybu arcyksięcia Rudolfa ;
4. szybu cesarza Józefa II.;
5. szybu „Boża wola";
6. wieży wiertniczej w Zwólce koło

Wieliczki (zewu. i wewn.);
7. gmachu c. k. Zarządu salinarnego

(zamek);
8. gm achu mieszkalnego c. k. urzędni­

ków salinarnych (pałac);
9. gm achu c. k. Urzędu sprzedaży i

składów soli w T u iów ce;
10. parku salinarnego obok szybu cesa­

rzowej Elżbiety (2 w idoki); 
zechcą swoje pisemne oferty, z dokła- 
dnem podaniem .. ieikości form atu od­
nośnych fotografij, tudzież wysokości cen 
pierwszych, względnie następnych odbi 
tek, wnieść do c. k. Zarządu sali­
narnego w Wieliczce najdalej 
do 15 września b. r.

Później wniesione oierty nie będą u- 
względnione. 2087 2 2

0 0 0 - 0 0 0 0 o o o o o o o o  
N a jle p s z e  2

nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwaranoyą składników i po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

Zwiqzekliaiiaiowy KółekraMczrcn
w Krakowie, ulica Piiarska, L. 4.

Tamże skład hurtowny towarów dla 
sklepów chrześcijańskich prywatnych i 
Kółek rolniczych. 1629 54 60

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Nr. 5096. Obwieszczenie dzierżawy.
T t  o s p r  a H  o  d  b  d  1  o  b Ł «?

ace
z>00 --H 

—

rJl

na następne potrzeby zaopatrzenia 
dla garnizon, wojska, wojsk, zakła­
dów, izolow. osób i obrony krajowej

obok podana potrzeba na 
1 rok obliozona wynosi 

oo do

Wadyum

dla stacyi
ES3

d z i e n n i eU
c o dodnia w biurze

dzierżawnej
a §
a* o. chleb 1

o w i e s
u  u  i e  o  a

00 P a . poreyj
a

840 g.
- m C

ce ce
tS3 fl 
% © 840 | 840 |3360|42u0|5040 mąki owsa O

p— H
£

a»

od do g r a  r a .  ó  w 1 °
N

p o r e y j 9 9 złr.

a
k Opawa 1665 — 44 -------- — 607725 3617 540 1800 200

5
TT
a d Karniów 338 — 6 — — 123370 734 72 400 30
c.
a . ‘5 Cieszyn y i s — 19 ---- — 333975 1988 228 1000 90

-ciN
Ł-.
Oh

Ołomuńcu
Bielsko 335 — 4 — 122275 728 48 400 20

O. a
a Przerów ct

O D
d C — 18 14 300 Ó l - — — 4700 — 1900

9 aS

cc

a

Prościejów'
CS tS 221 8u 17 125 — 80665 488 3263 250 1300

N
T 3
C

M. Hranioa •PMs a 277 6 — 169 101105 613 3139 300 1300
O

c
S C

M. Szyiiu erk N B 468 — 9 — — 17082u 1035 108 500 40
12 COCi

a Tarnowie Nuwv Sącz m U 480 — 10 — — 17520O 1042 1 2 2 680 45
LOI—I Jttao Wadowice Kleczdolna

—
eo 870* — 15 58 153 317550 1890 3887 1100 1600

Chrzanów 160 9 7 150 — 58400 348 2412 200 900
17 h- Krakowie Kęty 17U 8 7 150 — 6i05u 375 2409 200 900

T 3

O
Niepołomice l o o 8 7 150 — 08400 348 2409 200 900

O. Bochnia
i

szu — — — — I 1 6 S0 O hij5 — 350 —

U  w  a  g  a .

1. Opróoz obok wykazanyoh potrzeb 
obowiązany jest dzierżawca oddaó po ■- 
mówionych b iaoh, a mianowicie :

a) większą ilość, mogącą w uanym razie 
wypaść a ’: do 25 <j0 potrzeby obliczonej dla 
garniionująoego wojska, zakładów wojsko­
wych, izolowan. osób i obrony krajow ej;

b) potrzeby dla urlopników, rezerwistów 
i obrony krajow ej, przyonod: ąoyoL do 
ćwiczeń wojskowych ;

c) potrzebę dla przemarszu podług art. 
IV. A—a zeszytu warunkowego i  dnia 5 
września 1893 r., jeżeli w ofercie nie bę­
dzie podaną inna ilość oddania dla prze­
marszów ;

d) potrzebę dla szkół oheerskioh bry­
gad i szkół podolioerzkioh, mających być 
w miesiącach zimowych w Tarnowie i w 
Ołomuńcu , a ewentualnie w Przerowie i 
Prośeiejowie ustauowiouemi;

e) w eiągn peryodu dzierżawnego po­
zwolić się mające dodatki ohleba i owsa 
po cenie norm alnej;

f) potrzebę na rok 1894 dla dotyeza- 
oyoh staeyj i dla miejsc oddalonych do 
i5 km. dla koncentracyjnego wojsl a.

Z tych około 40 poroyj dziennie dlu 
stacyi konkurencyjnej w Kleczy Dolnej.

Poszczególne postanowienia.

o o o o o o o o o o o o o  o o

Pohukujem y do niedużego ogrodu zdolnego

ogrodnika
któryby był dokładnie obznajomijny w obejściu 
się z cieplarniami i oranżeryami, jak  również 
w aranżowaniu roilin dywanowych.

Odnośne oferty prosimy adresować wprost, 
wraz z podaniem warnnkńw, do B r łt r i  F i ­
ja ł k o w s k i c h  w B ie ls k u . ■ 05 t 3 K

J M  1 I I \ A T 0 1 U 4 / j
poleea

niezawodne i wypróbowane środfi do wyrabiania w s z e m  plam
odszozególnlone 10 medalami zasługi I 2 dyplomami uznania.

Am ladina usuwa plamy powstałe z soków cukrowyoh, białka,, lodów i t. p., flakon 25 ct. 
Apseina wyeiąga plamy tłust6 z materyj jedwabnych kolorowych, 25 ct.
Acetlna niszczy piamy alkaliczne i moozowe, flakonik 25 ot.
Benzollna wywabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokost >we, flakonik mały 20 ot., cały 30 ot. 
Brazylina. Prane w brazyliuie materye czarne, wypłowiałe i poplamione odzyskają pierwo­

tny kolor, połysai i ^jtywność, pakiet 8 ent.
Etilina usuwa p,amy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierowi smoły, flakon 25 ct. 
Javelliia wywab.a z bielizny plamy powstałe z piwa , wina czerwonego, owoców, konfitur, 

flakon 25 ot.
Kwasek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców ■ atramentu, laseczka 5 cnt. 
Korzeń mydlany do prania materyj jedwabnych, otłuszczonych i zbrndzonyoh, pakiecik po 

2 po 4 oni
Mydełka ZOłelewe do wywabiania plam zastarzałych" z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 out,
Odaliea usuw* p'amy powstałe z knrzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, ozekolady, ple­

śni, wilgooi, śmietanki, ros łu i t. p. flakon 35 ct.
Oksa. ilu wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, flłezka 25 ot. 
Ouilaja. M . furye wełniane i jedwabne, prane w odwarze Qnilai tracą plamy i odzyskają 

świeżość, przytem koloru moterya uie traci, pakiet 6 et. 
wyskok terpentynowy usuwa plamy pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 ot.
Ziemianek oczyszcza materye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 20 ct.

Nabyć można w e  L w o w ie  w s k l e p a c h  w ł a s n y c h :  u l i c a  K o p e r n ik a ,  
£>. a ,  u l i c a  H a l i c k a ,  r ó g  B o im ó w .  — W  K r a k o w ie ,  S u k i e n n i c e ,  Ł . 
2 0 .  — W  C z e r n io w c a c h ,  R y n e k ,  Ł . 2 .  1533 11 O

W dniu 15 września b, r. opuści prasę

Hlstorya średniowieczna
na klasy wyższe

pro f. Wincentego Zakrzew skiego.
Zeszyt pierwszy obejmie początek dziejów Jo końca wypraw krzyżo­

wych, a dokończenie wyjdzie w zeszycie drugim jeszcze przed upływem pierw ­
szego półrocza szkolnego.

Cena za całość przy odbiorze pierwszego zeszytu 1 złr*.
G ł ó w n y  s k ł a d :  209923

w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Sprzedaż doroczna koni *
p rz e z  l ie y t a c y ę

w  s t a j n i  S i a ł o c e r k t e w s k t e j

Jffnej b ra ły  Maryi Eranickiej
J L  naznaczona w roku bieżącym 1893 nadzień 29 i 30 września 
y j  (11 i 12 października now. st.). —  Wystawi się na sprzedaż1
S  o k o ł o  l O O  k o n i  różnych ras i wieku, zdatnych do t howu,
A pod siodło i do zaprzęgu. Konie te pochodzą ze stad hrabiów 
A B ran iek ich  i synów ś. p. A. Rakowskiego. Bliższych iuforma- _  
^  cyj udziela B i u r o  c e n t r a l n e  h r a b i n y  M a r y i  B r a -  A  

n i e k i e j  w  B i a ł o e e r k w i  (st. dr. żel. Fastowskiej) i Wny f i  
A .  Z a k r z e w s k i  w  S t a w i s z c z a c l i , gub Kijowska, po- f i  

czta i telegraf na miejscu. 1902 7 9 A

b o u e e e e o e e < B o o o e o e e < i i 0 t k * * x s < * * »

5

1. Do rozpraw y przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 
który komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo 
Swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega, datowane 
nie później nad dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia.

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze han­
dlowym protokołowanych firm, są upoważnione Izby handiow o-przem \słow e, w 
których okręgu firmy mają swoją siedzibę Osobom, trudniącym  się interesami 
haudlowo-przemysłowemi, a nie mającym protokołowanej firmy, wystawiają świa­
dectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne (w miastach 
z własnym zarządem — m agistrat).

Świadectwa żądane mają być przesłane do tego wojskowego magazynu 
prowiantów, w  którym  według w yż  umieszczonej tabeli rozprawa ma się odbyć.

2. O ferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do 
rozprawy dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10-tej przed południem.

Podania cen zbiorowe na chleb 1 owies są dozwolone tyluo dla staeyj w któ­
rych potrzeba furaży tylko dla 10 k°ni lub pomżej.

Pożmej lub drogą telegraficzną naaeszłe o fe rty, następnie oferty, które 
obowiązują na krótszy czas. jak na termin 12 dni, lub też oferty, w  których 
jest zawarunkowaną mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbioruwych 
cen Jla  jednej lub więcej innych staeyj, nie będą uwzględnione.

Należy unikać o ile możności wszelkich poprawek w ofercie. Jeżeli jednak 
mimo to takowe zachodzą, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. W ra  
zie różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i lite ram i, uważane będą za wa­
żne te, które oznaczone są literami.

Podania cen na artykuły mające być odstawionej w  czasie przemarszów, 
mają być ułożone według ustępu IV zeszytu warunkowego.

Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze stro ­
ny zarządu wojskowego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza § 862 kodeksu 
cywilnego i artykułu 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia się 
co d i  przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

3. Wadyum musi być w  ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy zw al­
nia się od złożenia poręcznego i kaucyi bezwarunkowo; również zwraca się ich 
szczególną uw agę, jak niem niej towarzystw gospodarczych i producentów, na po­
wyżej rozpisaną stacyę dzierżawną zaopatrywania w żywność w ojs-a.

4. Chleb i owies ma być co pięć dni naprzód na miejscu dostawy podług 
zw yż umieszczonej tabeli fasującym oddziałom bezpośrednio oddanvm

5. Chleb bęozie s ę wprawdzie wypiekać w po rc jach  po 700 gramów a 
względnie w bociienkach po 1400 gramów, lecz ceny dzierżawne należy podać 
za należną prrcyę po 840 gramów.

6 W stacyi Hranicaeh musi być potrzeba chleba i owsa dla kadeckiej szko­
ły kawaleryi na każdy term in tasowania do budynku tejże dostawioną. Zostawia

się do woli oferentowi, cenę przewozu w cenie oferowanej za artykuł um ieścić, 
lub też za przewóz osobną cenę podać. Jeżeli w ofercie nie będzie zamieszczoną 
cena za przewóz, to się przyjmie, że tenże w cenie oferowanej się mieśei.

7. Licytant dzierżawy chleba w  Wadowicach jest obowiązany użytkować 
na czas trw ania kontraktu z rządowych lokali piekarni i rekwizytów, jakie sio 
w wymienionej stacyi znajdują i zabezpieczyć od ognia lokale piekarni w łasnym 
kosztem do wysokości 2000 złr.

Czynsz najmu za lokale piekarni wynosi 10 złr., ja za rekwizyta 1 złr. 
miesięcznie.

8. Żołnierzy magazynów prowiantowych wojskowych nie może się stawiać 
dzierżawcom do dyspozycyi, dlatego też wszelkie dotyczące podania nie będą 
uwzględnione.

9. Rezerwowy zupas mąki na chleb i owsa musi być w stacyach : Nowym 
Sączu, W adow icach, Chrzanowie, Kętach, Niepołomicach, Cieszynie i Id E rani- 
cy, w Bochni mąki na chleb a w stacyi Przerowie owsa w  wysokości trzech mie­
sięcznej, zaś we wszystkich innych stacyach w wysokości jednomies. utrzymywanym.

10- W yraźnie się zastrzega że zarząd wojskowy pozostawia siDie do woli 
ściągauie zapasów rezerwowych jednej stacyi dla oddania tychże którejkolwiek 
iunej stacyi.

U .  Gminom, producentom i stowarzyszeniom rolniczym  przyzn»nem ‘ będą 
co do współudziału w dostarczaniu potrzeb zaopatrzenia pewne uwzględnieniu i u- 
łatwienia, które wszystkim stowarzyszeniom do w adomości podanemi zostały, a 
o których tamże interesenci dowieJzieć się a względnie przeczytać mogą.

12 Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w kar-b.aryi magazynu' 
potrzeb wojskow ych w  Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, we wszystkich powiato­
wych władzach (starostw ach) jak i w głów nych (krajowych) towarzystwach go­
spodarczych , gdzie się także znajduje wypracowany zeszyt warunkowy z daty 5 
września 1893 r. Zwraca się obecnie szczególną uwagę, że w dotyczącym ze­
szycie warunkowym  poczynione są kilkakrotne ódmiany inne ud zeszłorocznych.

Tam że mogą być także wydanb przepisane ze szyty warunkowe za złoże­
niem 28 centów, następnie blankiety drukowane na oferty bezpłatnie, na co 
tern bardziej zw raca się uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być 
bezwarunkowo według poniżej umieszczonego formularza ułożoną.

13. Każoy oferent ma wyraźnie oświadczyć, że poddaje się postanowie­
niom z w y ż  wymienionego na dotyczącą rozprawę przygotowanego zeszyte w a­
runkowego.

O ferty, nie zawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione.
Kraków, dnia 5 września 1893 r.

Z Intendantury o. f k. I-go Korpusu.

50 kr. 
Stempel.

Offerts-Formular e.
O  F  F  E  B  T .

Ich Gefertigter erklare hiemit infolge Kundmachung Nr. 5098 vom 5 September 1893 fiir die Arendierungs-Station
Kr. s a ge ! . . . . .  Kreuzern,

des Artikels IV des Arenaierungs. Bedingnis- 
sowie mit mcinem gesammieu bewcgiiehen und unbeweg-

1 Portion Brot ;i 840 Gramm zu
1 Portion Hafer a 3360 Gramm zn . . Kr. sage I . . . .  Kreuzern,
auf die Zeit voui 1. Jiinner 1894 bis Eu le Deeember 1894 -bgeben, die Durohmarsohverpflegung nach den Punkten*) 
heftes besorgen and fiir dieses Offert mit dem beiliegenden Vadiuin von . . fl. besteheud
lichen Vermogeu h iften  zu wollen.

Perner verpflichte ich mich im Palle, ais ich Ersteher bleibeu soilte, liingsteus binnen 14 Tagen nach hievon erhaltener iiiutlicher Verstaudigung das Yadium anf die 10 proeentige 
Caution zu ergiiuzen, und raume, wenn ieh dieses unteiliesse, der Heeres-Verwaltung das Reeht ein, diese Ergiiuzung selbst dureh RiicKbehalt des Areudierungs-Ve,'dieustes durchzufubn.n.

Ubrigens unterziehe ieh mieh, ausser den in der Kundmacbuug verlautbarten, aueh jenen Bedingungen, welche iu dem fiir die ausgesehriebene Verhandlung vorberePeteu Bedmgnis- 
hefte vom 10. Juli 1893 entbalten sind.

Łaut aurubenden Bescbeides der/des . zu . . wird u ein Soliditats- and Leistungjfahigkeits-Zeugniss direkt dem k. nud k. Militar-
Verpflegs-Magazine in . . iibermittelt werden.

am ten 1893.
Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten 

wohnhaft in . . .
*) An dieser Stelle soli je einer der drei Puukte A) B) oder C) und beziehungsweise a) b) oder c) des Artikels IV des Bedinguisbeftes beigefugt werden. — Soilte aber diese 

Stelle bei Eróffoung des Offertes leer sein, so wird die Abgabsschuldigkeit an Dnrehmarsehe fiir den Offerenten nur nach den Punkten. A) a) ais oindend angenommeu werden

Das Offert ist zu siegełn und auf der Aussenseite des Couverts beizufiigen:
Offert infolge Knndmaehung vom 5 Scpt-mber 1893 zu der Vertandluug am ten October 1893. 2 04 1

F r o a z ę  a  p r ó b  o w a ó  p r a ­
w d z i w ą  Z n a k o m i t o ś ć

5-letnią Bronisławkę
(k o n iak  w ło sk i) 1561 3<i tj 

zdrowotna, natnraloa, silna, czysta winna wódka 
zastępuje zupełnie koniak 2 fLa»,zki litro ­
we 2 * ł r .  50 Ct. wy-yła polska firma fran­
co opakowanie. — A dres: „zur F ra u zd siu "  
W ien, AVII1I, D o blln gerstrasse  38 . 

P. T. Odsprzedającym oipowisdni rabat.

Melle Rouąuautt
reeommenje .-es t o u r s  <l, F r a n ę a i s  le 

1-ier sepce ubre 1893.
K r a k ó w .  K y i i e k  g t . ,  3 3 .  2036 4 10

A.ptelta
obrotem 50)0 zir., w wsenodniej Galieyi, «ko 

s p r z e d a n ia .  '3052 5 
Bliższa wiadomość: Droguerya Wgo Otow- 

skiego i Spółki, Kraków, ulica Sienna.

1 9 4 14 14W y p r a w y

dla Młodzieży szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski,
Kraków Sukiennice, L. 2 4 125

|^ *  Ceny bardzo niskie. f

d o  s p r z e d a n i a .  so88 2 4
Wiadomość tamże u właściciela.

Akademik biegły w niemieckim, po­
szukuje lekcy j, na wieś. 

Skrom ne warunki. A d re s : Ń .  I i .  1 0 ,  
Biała przy Bielsku. 2077 3 3

Przedni ołomunieckie sery
( k w a r g l e )  aost u 6

poleca we wszelkich numerowanych wielkościch 
i d o sk o n a łych  gatunkach po n a jta ń ­

szych  cenach  
• F t i z e f  K u r i e ,  Fabryka sera, 

'Hatschein bei Olmiitz (Mithren)
Pióbue akr^yaki po 1 złr. 90 et. franco wy­

syła aię do wszyst. etacyj poozt. Auatro-Węgier.

Traduct.ons de polonaî
ou d'allemaud en franęais. A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak. 25. 2032 3 4

F ilo z o f
mogący się wykazać ohlubnem. świadeotwami, 

pasznkuje le k cy) w  m ie jsca .  
Zgłoszenia przyjmuje pod adresom : A . Z .,  

C ollegium  n ovan i. 2083 2 3

Hieszkaikie
położone na I  piętrze, jk.adająoe się z 4 pokoi, 
przedpokoju, ku c h n i, sp.żaritl itp., orsądione 
z wsielkiemi wygodami i ki mfortem, jest z po- 
wod wyjazdp każdego czps<i do wynajęoia.

Bliższa w adomość ni miejion u l. Z w ie ­
rz y n ie c k a , Ł  9 . 2078 i «

Wina w
n a w u r a l n e  z wła lyeb w ionie , wysyła od 

25 litiów pooząw°zy 
S z c z y p a n o w s k l  Z s l g a i o p d ,  B a d a -  

p c e t ,  8 o r o . i N ń r l - n l « 'H  l f l .
Ceun ki na żądanie darmo — Koresoon lenov» 

w języku polssim. 1118 50 O

Forte piaŁ
w dobrym s ta n ie , do sprzedania.

Bliższa wiadomość n l .  W o t -
u k łA i .  I , .  L'2

Z drukarni Zwiąikowej w Krakowia Fapier z fabryki Braoi Fiałkowaldoh. w Bielslcu. Odpowindzialny rządca drakam i A. Szyjewski


